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Jak pokonaliśmy bolszewików w 1920
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Gdy w roku 1980 załogi wiel-
kich zakładów produkcyj-
nych w Polsce zaczęły straj-

kować, władza ludowa napomy-
kała o tym w „Trybunie Ludu”,
używając eufemizmu: „nieuzasad-
nione przerwy w pracy”. Tym spo-
sobem próbowano ominąć słowo
„strajk”, które cenzura pozwalała
odnosić wyłącznie do brzydkiego
kapitalizmu na Zachodzie albo do
jeszcze obrzydliwszej Polski mię-
dzywojennej. W Polskiej Rzeczpo-
spolitej Ludowej natomiast strajki
– w opinii decydentów – nie mogły
wybuchać z przyczyn ideologicz-
nych, stąd komunikaty o nieuza-
sadnionych przerwach w pracy, in-
spirowanych przez nieodpowie-
dzialnych „wichrzycieli”, jeszcze
gorszych niż „bumelanci” z lat pięć-
dziesiątych ubiegłego wieku, czyli
osobnicy po prostu uchylający się
od budowania socjalizmu. 

W tej chwili Rzeczpospolita
Polska w pocie czoła od-
budowuje zarzucony u

nas po drugiej wojnie światowej
kapitalizm i jeszcze sporo mamy
do nadgonienia w porównaniu z
zachodnią Europą, co jednak nie
przeszkadza Polakom bezustannie
świętować. Już 95 lat świętujemy
na przykład zwycięstwo nad bol-
szewikami, przypominając, że tak
jak w 1683 za sprawą Sobieskiego
pod Wiedniem Polska okazała się

przedmurzem broniącym chrześci-
jaństwa przed turecką nawałą i
zmuszeniem nas do przejścia na is-
lam, tak w 1920 dobra robota Pił-
sudskiego i spółki zatrzymała w
środku Europy pochód komuni-
zmu. Ponieważ punktem zwrot-
nym w wojnie polsko-bolszewickiej
było 15 sierpnia 1920 odzyskanie
przez nasze wojsko Radzymina, ko-
lejne rocznice tego wydarzenia ob-
chodzimy od 1992 jako narodowe
święto Wojska Polskiego („Cudu
nad Wisłą”), nieprzypadkowo po-
łączone z kościelnym świętem
Wniebowzięcia Najświętszej Ma-
ryi Panny i Matki Boskiej Zielnej w
jednej osobie. Jeśli Instytut Pamię-
ci Narodowej dobrze popracuje, to
znajdzie pewnie i kwity na to, że
święty Józef to był w gruncie rzeczy
Piłsudski, tylko w pierwszym wcie-
leniu – i wtedy będzie on miał papie-
ry na cudotwórcę, który jedynie dla
niepoznaki przejechał się nieco
wcześniej czerwonym tramwajem,
a jako prawowierny katolik prze-
szedł w pewnym momencie na lute-
ranizm wyłącznie w celu zmylenia
politycznego wroga. 

W tym roku powodów do
świętowania 15 sierpnia
nawet przybyło, bo tak

jak w 1920 Piłsudski odzyskał Ra-
dzymin, tak teraz Prawo i Spra-
wiedliwość odzyskało Pałac Prezy-
dencki, wydzierając go z rąk do-
tychczasowych bolszewików z PO,
którzy chcąc nie chcąc, stają się po-
woli mieńszewikami. Niemniej,
obie strony politycznej barykady
uważają, że w tym tygodniu czeka
nas Wielka Sobota i nic dziwnego,
że prezydent Warszawy Hanna
Gronkiewicz-Waltz ogłosiła nawet
wigilię narodowego święta dniem
wolnym od pracy w urzędach miej-
skich. W piątek 14 sierpnia w zasa-

dzie wszystkie wydziały będą za-
mknięte i ewentualni petenci zdo-
łają co najwyżej zarejestrować czyjś
zgon. Trzeba więc przyznać rację
tym, którzy uważają, że „w tym
kraju nie da się żyć”, lecz na szczę-
ście da się umierać, bo stwarza się
ku temu formalne możliwości, że-
by już nie powiedzieć wprost, iż się
do tego zachęca (wiadomo – kasa
ZUS coraz chudsza). 

T ego lata niemało naszych
sąsiadów postąpiło po myśli
ZUS-u. Na wieczny odpo-

czynek od krzątaniny przy intere-
sach odszedł mieszkający jedną no-
gą w Konstancinie-Jeziornie najbo-
gatszy Polak Jan Kulczyk, a zaraz

potem jego śladem ruszył miesz-
kający od dawien dawna na Moko-
towie – mocno zapomniany rekor-
dzista Polski w trójskoku, uczestnik
Igrzysk Olimpijskich 1952 w Hel-
sinkach Zygfryd Weinberg. Gdyby
znacznie większa liczba obywate-
li RP przestała być nagle stypen-
dystami ZUS, premier Ewa Kopacz
i jej potencjalni nie musieliby się
martwić, jak tu związać koniec z
końcem w budżecie państwa. 

T ymczasem Hanna Gronkie-
wicz-Waltz wciąż ma spę-
dzające sen z powiek zmar-

twienie, bo jej były kolega partyjny
Bronisław Komorowski nie chciał
klepnąć tak zwanej małej ustawy

reprywatyzacyjnej, uchwalonej dla
potrzeb Warszawy i można nadal
rewindykować nieruchomości bę-
dące w użytkowaniu publicznym –
„na dziko”. O przedziwnych me-
andrach reprywatyzacji piszemy
w „Passie” na okrągło, ale to tylko
walenie głową o mur. Wszelkie in-
stancje wymiaru sprawiedliwości
całkowicie ignorują bowiem fakt, iż
zręby naszej państwowości, po-
wstałe w 1918, całkowicie zburzy-
ła druga wojna światowa, która
usunęła Polaków z Ukrainy, Biało-
rusi i Litwy, a sprezentowała nam
za to poniemieckie Ziemie Zachod-
nie i Mazury. Straciliśmy Lwów,
Wilno i Grodno, zyskując (lub od-

zyskując – jak kto woli) za to Wro-
cław i Szczecin oraz obejmując
swoim władztwem państwowym
wolne miasto Gdańsk. Niech nasi
przedwojenni właściciele spróbu-
ją rewindykować swoje dobra w
dawnych województwach nowo-
gródzkim, stanisławowskim, po-
leskim, tarnopolskim, wołyńskim.
Życzę zdrowia...

T am druga światówka prze-
wróciła wszystko do góry
nogami i trzeba się z tym

pogodzić. W odniesieniu do War-
szawy jednakże zaczęło nagle do-
minować mniemanie, że wojenne i
powojenne zmiany i decyzje na
szczeblu państwa były jakowąś
mrzonką bez znaczenia prawne-
go i społecznego. Pozostając przy
takiej interpretacji, żyjemy w mie-
ście z czasów II Rzeczypospolitej,
odsuwając na bok duży kawał hi-
storii i związanych z tym skutków
prawnych. W procesie odzyskiwa-
nia majątków przez Kościół nie-
które zakony powoływały się na
nadania z czasów carskich, a na-
wet o wiele wcześniejsze. Idąc tą
drogą, można też powoływać się
na dawnych szczodrych monar-
chów, obdarowujących swoje wier-
ne sługi ze stanu szlacheckiego ca-
łymi kluczami wsi. W Warszawie
też ktoś mógłby w celach rewindy-
kacyjnych wyciągnąć kwity z cza-
sów Targowicy, która – jak wiado-
mo – zakwestionowała Konstytu-
cję 3 Maja. I dziwnym trafem lide-
rów Konfederacji Targowickiej –
Stanisława Szczęsnego Potockiego
i biskupa Józefa Kazimierza Kossa-
kowskiego – nie uważa się dzisiaj
za bohaterów narodowych, którzy
walczyli o słuszną sprawę...

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

„„ NN ii ee  dd aa  ss ii ęę  żż yy ćć  ww  tt yy mm  kk rr aa jj uu .. .. .. ””„„ NN ii ee  dd aa  ss ii ęę  żż yy ćć  ww  tt yy mm  kk rr aa jj uu .. .. .. ””
RYS. PETRO/AUGUST
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Wpadł włamywacz mieszkaniowy
Mokotowscy policjanci z Wydzia-

łu do Walki z Przestępczością Prze-
ciwko Mieniu zatrzymali włamywa-
cza. Funkcjonariusze odzyskali skra-
dziony przez niego aparat fotograficz-
ny, biżuterię , pieniądze, zegarki i naj-
nowszego iphona. 27-letni Maciej P.
przyznał się do 3 włamań do miesz-
kań – przy ul. Wiktorskiej, Łowickiej i
Dąbrowskiego. Już usłyszał zarzuty.
Grozi mu do 10 lat pozbawienia wol-
ności.

Operacyjni z Wydziału do Walki z
Przestępczością Przeciwko Mieniu
usłyszeli komunikat, że w jednym z
mieszkań budynku przy ul. Dąbrow-
skiego doszło do włamania. Według
relacji świadka sprawca miał odjechać
na rowerze. Policjanci natychmiast
skojarzyli znanego im dobrze 27-let-
niego Macieja P. Mężczyzna był już
notowany za włamania. Pojechali do
miejsca zamieszkania mężczyzny przy
ul. Syreny. Kiedy wjeżdżali na podwó-
rze w tym momencie na rowerze pod-
jechał Maciej P. Mężczyzna miał przy
sobie plecak. Na widok policjantów
Maciej P. uciekł do klatki schodowej,
a następnie do swojego mieszkania.
Policjanci zapukali do drzwi, które
otworzył brat mężczyzny. Jego już
jednak nie było w lokalu. Funkcjona-
riusze znaleźli jednak plecak, w któ-

rym były przedmioty skradzione z
mieszkania. Aparat fotograficzny, bi-
żuteria, pieniądze, zegarki i iphone
zostały odzyskane i zostały zwrócone
właścicielowi.

Pozostawało zatrzymanie włamy-
wacza. Funkcjonariusze cały czas ob-
serwowali okolice, by zatrzymać Ma-
cieja P. kiedy wróci do domu. Męż-
czyzna jednak nie pojawił się przez
całą noc. Policjanci w między czasie
ustalili, że może przebywać w jednym
z hoteli przy Mangalii. Zaczęli rów-
nież obserwować to miejsce. Przed
południem Maciej P. opuścił jeden z
hoteli. Od razu został zatrzymany i
przewieziony do mokotowskiej ko-
mendy. Tutaj przyznał się do włama-
nia do mieszkania przy Dąbrowskie-
go. Przyznał się również do dwóch
innych włamań. Ofiarami padli wła-
ściciele mieszkań w budynkach przy
Wiktorskiej i Łowickiej.

Maciej P. usłyszał trzy zarzuty kra-
dzieży z włamaniem do mieszkań.

Mąż groził żonie śmiercią
Mokotowscy policjanci zatrzyma-

li ojca i syna, którzy grozili śmiercią
dwóm kobietom. Pokrzywdzone to
matka i córka. Nie była to pierwsza
interwencja funkcjonariuszy w tej
rodzinie. Obaj mężczyźni usłyszeli
zarzuty kierowania gróźb karal-
nych, za co grozi do 2 lat pozbawie-
nia wolności.

Około 18.40 policjanci z Mokoto-
wa zostali wezwani na ul. Modze-
lewskiego. Z informacji wynikało, że
w stosunku do dwóch kobiet kiero-
wane są groźby. Kiedy policjanci
przyjechali na miejsce, czekały na
nich matka z córką. Kobiety opowie-
działy, że Marek K. (49 l.) - jednocze-
śnie mąż jednej z pokrzywdzonych
wraz z synem – Sebastianem K. (28
l.), a zarazem bratem drugiej ofiary
uciekli. Policjanci zaczęli szukać obu
mężczyzn. Namierzyli ich kilkana-
ście metrów dalej. Marek K. i Seba-

stian K. zostali zatrzymani i przewie-
zieni do mokotowskiej komendy.
Obie kobiety złożyły zawiadomienia
o popełnieniu przestępstwa. Jedno z
nich dotyczyło gróźb śmierci w sto-
sunku do starszej kobiety, które kie-
rował Marek K. Natomiast Sebastian
K. groził swojej siostrze, że spali jej sa-
mochód i ją zabije.

Marek K. był już wcześniej zatrzy-
mywany przez mokotowskich funk-

cjonariuszy. Wtedy usłyszał zarzuty
kierowania gróźb w stosunku do żony.
Teraz dojdzie mu kolejny.

Sebastianowi K. został przedsta-
wiony zarzut kierowania gróźb w sto-
sunku do siostry. Obaj mężczyźni ma-
ją podpisywać listę osób dozorowa-
nych, mają nakaz opuszczenia loka-

lu i zakaz zbliżania się do pokrzyw-
dzonych.

Marihuana schowana w bidonie
59 gramów marihuany znaleźli

dzielnicowi z mokotowskiej komendy
w jednym z mieszkań przy Modrej.
Policjanci zatrzymali 21-letniego Igo-
ra P. , do którego należały narkotyki.
Mężczyzna ukrył je za łóżkiem, zapa-
kowane w bidonie. Już usłyszał za-

rzut posiadania środków odurzają-
cych, za co grozi do 3 lat pozbawienia
wolności.

Dzielnicowi z mokotowskiej ko-
mendy uzyskali informację, że miesz-
kaniec ulicy Modrej może posiadać
marihuanę. Podjęli obserwację oko-
licy i około 11.20 zauważyli jak klat-

kę schodową opuszcza młody męż-
czyzna. Funkcjonariusze wylegity-
mowali go. Podczas tej czynności Igor
P. (21 l.) był bardzo nerwowy i próbo-
wał uciec policjantom. Na pytanie o
posiadanie środków odurzających po-
wiedział, że nic takiego nie ma przy
sobie. Policjanci skontrolowali odzież
mężczyzny i znaleźli w kieszn8i
spodni skręta z marihuany. W związ-
ku z tym postanowili przeszukać
mieszkanie mężczyzny. W jednym z
pokoi na podłodze znaleźli saszetkę,
a w niej trzy zawiniątka z marihu-
aną. Za łóżkiem natrafili na bidon
wypełniony po brzegi środkiem odu-
rzającym.

W sumie dzielnicowi zabezpieczy-
li 59 gramów marihuany. 21-letni Igor
p. został zatrzymany i trafił do policyj-
nej izby zatrzymań. Mężczyzna już
usłyszał zarzut posiadania środków
odurzających.

Złamał sądowy zakaz 
Policjanci z Ursynowa zatrzymali

22-letniego Patryka M., który nie
dość, że popełnił wykroczenie drogo-
we to okazało się, że nie powinien
wsiadać za kółko, bo ma orzeczony
zakaz sądowy prowadzenia pojazdów.
Mężczyzna teraz usłyszy zarzuty. Za
czyn jakiego się dopuścił grozi kara 3
lat pozbawienia wolności.

Tuż przed 16.00 policjanci zauwa-
żyli jak kierujący renault clio nie za-
sygnalizował zmiany pasa ruchu, ja-
dąc ul. Grzegorzewskiej. Zatrzyma-
li pojazd do kontroli, by pouczyć kie-
rującego za wykroczenie w ruchu
drogowym. Podczas sprawdzania
okazało się, że kierujący Patryk M.
(22 l.) ma orzeczony przez wolski
sąd zakaz prowadzenia pojazdów od
lutego bieżącego roku aż do lutego
2017 roku. Mężczyzna został więc
zatrzymany za popełnione przestęp-
stwo i przewieziony do komisariatu.
Teraz usłyszy zarzuty złamania zaka-
zu sądowego.

Kronika Stróżów Prawa
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Tylko do piątku 16 sierp-
nia mieszkańcy Ursynowa
mogą oddawać głosy na
wybrane lokalizacje dla
nowych dzielnicowych si-
łowni plenerowych. Swoje
głosy mieszkańcy mogą
oddać w formie elektro-
nicznej lub papierowej.

W maju tego roku mieszkań-
cy Ursynowa mieli wskazać miej-
sca, w których widzieliby nowe
siłownie plenerowe. Do urzędu
spłynęły aż 104 propozycje. Spo-
śród wszystkich lokalizacji wyło-
niono ich 16. Teraz zadaniem
mieszkańców jest wskazanie
tych, które uznają za najsłusz-
niejsze. Jak już wcześniej wspo-
mnieliśmy, głosy można odda-
wać w dwóch formach – papie-
rowej i elektronicznej. Formula-
rze papierowe są dostępne w re-
cepcji urzędu. Głosy elektronicz-
ne można oddać wchodząc na
stronę internetową www.ursy-
now.pl. W głosowaniu można
wskazać dwie lokalizacje.

Głosowanie potrwa do półno-
cy do piątku 16 sierpnia. Jego
wyniki będą znane 20 sierpnia.

Po ogłoszeniu wygranych lokali-
zacji dzielnica wybierze wyko-
nawcę, który jak najszybciej
przystąpi do realizacji projektu.
Poniżej przedstawiamy propo-
nowane miejsca w których si-
łownie plenerowe mają szansę
się pojawić:

OObbsszzaarr II
11.. Teren zielony pomiędzy uli-

cami Mielczarskiego a Polnej Ró-
ży, przy Stacji Techniczno – Po-
stojowej Metra Warszawskiego

22.. W alei Kasztanowej – przy
zachodnim jej krańcu – w pobli-
żu ulic Stryjeńskich i Pala Tele-
kiego

33.. Przy budynkach komunal-
nych przy ul. Pileckiego

44.. Na terenie przed SP 318
przy ul. Teligi, w rejonie ul. Ma-
gellana

55.. Przy skrzyżowaniu ulic
Stryjeńskich i Przy Bażantarni –
po południowo-wschodniej stro-
nie

66.. Przy ul. Rodowicz Anody
po wschodniej stronie w pobliżu
skrzyżowania z ul. Ciszewskiego

77.. Przy ulicy Kłobuckiej po za-
chodniej stronie w pobliżu Bok-

serskiej w rejonie przystanku au-
tobusu linii 165

88.. Teren zielony w sąsiedztwie
budynku ul. Na Przyzbie 3

99.. Na terenie zielonym pomię-
dzy budynkami przy ul. Bacewi-
czówny 5 i ul. ZWM 5, w pobli-
żu placu zabaw

1100.. Na terenie zielonym po-
między budynkami przy ul.
Lachmana 5 i Lachmana 6

1111.. Na terenie zielonym po-
między budynkiem przy ul. Sto-
kłosy 2/4, a boiskiem Gimna-
zjum 96 przy ul. wokalnej, po
południowo-wschodniej stronie
placu zabaw

OObbsszzaarr IIII
11.. Park Kultury w Powsinie
22.. Na terenie zielonym po pół-

nocnej stronie ul. Krasnowol-
skiej, po zachodniej stronie
skrzyżowania z ul. Poloneza

33.. Na terenie zielonym przy
ul. Akustycznej

44.. Na terenie SP 96 przy ul.
Sarabandy 16/22

55.. Na terenie zielonym po
wschodniej stronie włączenia
ulicy Wyczółki w ul. Poleczki

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Nie cichną głosy po tym,
jak urząd dzielnicy ogłosił
podpisanie umowy na wy-
budowanie pierwszego
dzielnicowego Domu Kul-
tury na Ursynowie. 

Jedni mieszkańcy – szczególnie
ci z Zielonego Ursynowa – bardzo
cieszą się na myśl, że w ich okolicy
za rok zostanie oddany Dom Kul-
tury. Inni zaś – mieszkańcy Ursyno-
wa Wysokiego – czekają na swoje
Centrum Kultury, którego plany
budowy są ciągle przekładane. 

Od początku istnienia Ursy-
nowa, wszystkie wydarzenia

kulturalne odbywają się albo w
plenerze, kościołach, bibliote-
kach albo w spółdzielczych do-
mach kultury. Nie ma innej moż-
liwości, bo dotąd dzielnica nie
dorobiła się własnego ośrodka.
Co prawda, zmieni się to we
wrześniu, gdy przy Kajakowej
zacznie powstawać takowy
obiekt, ale Wysoki Ursynów te-
go szczęścia już nie zazna. W
szufladach urzędu od 2009 ro-
ku leży projekt budowy Domu
Kultury przy Urzędzie Dzielnicy
na działce, która od lat świeci
pustkami. Do tej pory nie udało

się rozpocząć budowy obiektu,
bo zwyczajnie nie ma na to pie-
niędzy, choć obowiązuje tu cały
czas aktualne pozwolenie na bu-
dowę. Aby ono nie wygasło, co
trzy lata dzielnica musi coś wpi-
sać do dziennika budowy. I tak
w ubiegłym roku wpisano mię-
dzy innymi wybudowany plac
zabaw dla dzieci nieopodal żłob-
ka i chodnik prowadzący od me-
tra Imielin w głąb osiedla. Po-
zwolenie zatem jest, projekt też,
ale wciąż brakuje najważniej-
szego – pieniędzy. Te co prawda
były uwzględnione w budżecie

jeszcze za czasów burmistrz Ur-
szuli Kierzkowskiej, ale przesu-
nięto je na inną, ważniejszą in-
westycję - budowę szkoły pod-
stawowej przy Lokajskiego. Pie-
niądze zostały wykorzystane, a
nowych wciąż nie ma. 

Dzielnica od lat stara się o po-
zyskanie dodatkowych środków
na realizację projektu. Nieste-
ty, ciągle są ważniejsze sprawy
niż ta. I w taki oto sposób, Ursy-
nów jako jedyna dzielnica w
Warszawie nadal nie posiada
własnego Domu Kultury. Szko-
da, bo właśnie tutaj mogłyby
odbywać się wszelkiej maści
wydarzenia kulturalne oraz za-
jęcia dla młodszych i starszych
mieszkańców dzielnicy. Sam
projekt, który powstał lata te-
mu, zakładał budowę części wi-
dowiskowo – konferencyjnej
oraz część warsztatową. Budy-
nek miałby otaczać parking na-
ziemny na 110 samochodów,
który jednocześnie obsługiwał-
by petentów urzędu. W parko-
wej części zaprojektowany zo-
stał plac wielofunkcyjny z ekra-
nem i sceną, otoczony wznie-
sieniami na którym miałyby się
odbywać imprezy plenerowe.
Oczywiście w planach uwzględ-
niono zaplecze techniczne i ma-
gazynowe. To wszystko brzmi
pięknie,jednak mieszkańcy od
lat patrzą na pusty, niewyko-
rzystany plac przy siedzibie
Urzędu Dzielnicy. Aktywne po-
zwolenie na budowę nie pozwa-
la zagospodarować tego terenu
inaczej niż to było wcześniej
przewidziane. Władze Ursyno-
wa zmieniają się, a plac pozo-
staje praktycznie nietknięty. Być
może, sam burmistrz Robert
Kempa weźmie wreszcie spra-
wy we własne ręce i zajmie się
tematem. Patrząc na to, jak do-
brze idzie mu pozyskiwanie pie-
niędzy dla dzielnicy może i na
tym polu odniesie sukces. Wzy-
wamy więc, na prośbę miesz-
kańców, obecnego burmistrza
dp zajęcia się pozyskaniem pie-
niędzy na budowę Domu Kultu-
ry dla Wysokiego Ursynowa,
który - jak zapewne każdy wie -
jest niezmiernie dzielnicy po-
trzebny. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Rozbudowa stołówki Szkoły Podstawowej nr 340 przy
Lokajskiego idzie pełną parą. Ale to nie koniec inwesty-
cji w placówkach oświatowych. Na zlecenie dzielnicy
dokonuje się wiele remontów szkół i przedszkoli. Prze-
znaczono na nie ponad 2 miliony złotych.

Rozbudowę stołówki w szkole przy Lokajskiego obserwujemy od
samego początku. Jeszcze dwa tygodnie temu z ziemi wystawał tyl-
ko fundament i słupy nośne. Teraz stołówka prezentuje się okaza-
le. Wstawiono już nawet okna, ale prace trwają nadal. Zaledwie kil-
kadziesiąt metrów dalej odnawiany jest plac zabaw przy Przedszko-
lu nr 400. Z terenu zniknęły już stare zniszczone urządzenia, a w
ich miejsce ustawiane są nowe drabinki i zjeżdżalnie. Przedszkole
czekało na ten remont od dwóch lat. 

Obecnie remontowanych jest 13 placówek na terenie Ursynowa.
Wymieniane są okna i instalacje ciepłego ogrzewania, remontowa-
ne są łazienki i sale lekcyjne, trwają wymiany instalacji elektrycz-
nych i rozbudowy samych palcówek. Prace muszą się zakończyć
przed rozpoczęciem roku szkolnego. Wszystko wskazuje na to, że
uda się tego dokonać. 

A na deser jeszcze jedna dobra wiadomość. Dzielnica znalazła pie-
niądze na poszerzenie wjazdu na parking szkoły przy Lokajskiego.
Wcześniej burmistrz poinformował, że rozbudowy nie uda się wy-
konać wraz z remontem stołówki, bo wszystkie środki przezna-
czone zostały na budowę stołówki. Teraz sytuacja się zmieniła i jak
zapewnia burmistrz Ursynowa Robert Kempa, wjazd na parking
szkoły podstawowej zostanie poszerzony jeszcze w tym roku. Dzię-
ki temu przed szkołę będą mogły podjeżdżać autokary, które zabie-
rają dzieci na zajęcia basenowe i wycieczki szkolne. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Siłownie plenerowe mają ogromne powodzenie

Już ostatnie dni głosowania...

Burmistrzu, chcemy Domu Kultury na Wysokim Ursynowie!

Dzielnica naprawdę na to zasługuje

Remonty w placówkach oświatowych

Szerzej na Lokajskiego
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Jak to się dzieje, że policja przeczy oczywistym faktom...

Czy sierżant Elwira Chodkiewicz coś ukrywa?

W artykule 2 ustawy o prokura-
turze stoi, że jej zadaniem jest
strzeżenie praworządności oraz
czuwanie nad ściganiem prze-
stępstw. Opisany niżej przypa-
dek może być świadectwem, że
cytowany zapis ustawy jest zwy-
kłym pustosłowiem.

We wrześniu ubiegłego roku
w “Passie” ukazały się
pierwsze publikacje z żą-

daniem wstrzymania przez prezydent
Hannę Gronkiewicz - Waltz wykonalno-
ści decyzji BGN nr 197/GK/DW/2014 z
dnia 26.05. 2014 r. o zwrocie (przyzna-
niu prawa własności czasowej) spad-
kobiercom byłego właściciela nierucho-
mości przy ul. Narbutta 60. Owa decy-
zja zawiera bowiem dane, które są
sprzeczne ze stanem faktycznym, co
powinno czynić ją nieważną z mocy
prawa. W decyzji widnieje m. in. zapis
“...z tytułu nabycia (działki przy ul. Na-
rbutta 60 przez Jerzego R.) na mocy
aktu kupna z dnia 11 stycznia 1947 r.,
zeznanego w kancelarii Bronisława
Czernica, notariusza w Warszawie”.
Jest to ewidentna nieprawda, bowiem
z aktu notarialnego wynika w sposób
niezbity, iż nie był on “zeznany” w kan-
celarii, lecz poza nią.

Akt notarialny z 11 stycznia
1947 r. został sporządzony w
nader niejasnych i podejrza-

nych okolicznościach, bowiem został
spisany nie przez notariusza Czernica,
lecz przez kogoś o nazwisku Anyżewski
podającego się za jego zastępcę. Poza
tym Anyżewski posłużył się okrągłą pie-
częcią notariusza Czernica bez upoważ-
nienia, co nie było i nie jest praktykowa-
ne w żadnym notariacie. Mając do czy-
nienia z tak podejrzanym dokumentem
urzędnicy BGN byli zobowiązani do za-
chowania szczególnej staranności i rze-
telnego zweryfikowania go. Nie uczy-
niono tego uchybiając w ten sposób
obowiązkom służbowym. A decyzja
skutkuje przekazaniem osobie prywat-

nej majątku komunalnego wielkiej war-
tości. Należało dokładnie zbadać kilka
kluczowych elementów tej podejrzanej
i pełnej niewiadomych sprawy. 

Dzięki serii naszych publikacji
wykonanie wspomnianej de-
cyzji zostało wstrzymane, a

Prokuratura Rejonowa Śródmieście -
Północ wszczęła z naszego zawiadomie-
nia śledztwo w sprawie. Zanim jednak
śledztwo zostało wszczęte, kilkakrotnie
odmawiano spełnienia naszego żąda-
nia, sformułowanego pro publico bono,
i dopiero po wielu interwencjach w pro-
kuraturach okręgowej, apelacyjnej i ge-
neralnej prokurator rejonowy zaczął
działać w obronie komunalnego mająt-
ku. To była droga przez mękę, ale uda-
ło się. Jak jest prowadzone śledztwo, co
wykaże i jaka będzie końcowa decyzja
rejonowego prokuratora (akt oskarżenia
do sądu czy umorzenie śledztwa), trud-
no przewidzieć. Optujemy za drugą
możliwością, bo w powojennej Warsza-
wie nie zdarzyło się jeszcze, żeby urzęd-
nik-nieudacznik albo urzędnik-oszust
stanął przed sądem. Tak czy owak, na ra-
zie mieszkańcy dziesięciu lokali komu-
nalnych przy ul. Narbutta 60, którym
po ewentualnym przejęciu budynku
przez nowych właścicieli groził bruk,
mogą spać spokojnie.

Jednym z ważnych elementów
tej cuchnącej na odległość ko-
rupcją i kryminałem sprawy jest

urzędowy dokument wystawiony w
2006 r. przez Waldemara G., głównego
specjalistę w BGN (Delegatura w Dziel-
nicy Mokotów), w którym w ewident-
ny sposób poświadcza on nieprawdę.
Pan G. stwierdza w urzędowym doku-
mencie, że budynek przy ul. Narbutta
60 powstał przed 1945 r., kiedy we
wszystkich dostępnych dokumentach
dotyczących tej nieruchomości widnie-
je zupełnie inna data oddania budynku
do użytkowania - maj 1955 r. Czy G. po
prostu pomylił się, czy też działał świa-
domie na korzyść spadkobierców by-

łych właścicieli? Trudno powiedzieć,
choć Bogiem a prawdą w zwykłą ludz-
ką pomyłkę trudno w tym wypadku
uwierzyć. Obowiązuje jednak domnie-
manie niewinności i tylko dochodze-
nie (śledztwo) może rzucić więcej świa-
tła na powody, które zdołały tak za-
ciemnić panu G. widniejące w księgach
wieczystych daty, że dopuścił się fał-
szerstwa. 

To, czy budynek powstał przed
wojną, czy też po wojnie, ma
kluczowe znaczenie. Jeśli or-

gan wydający decyzję “zwrotową” przy-
jąłby datę przed 1945 r., to wtedy poza
gruntem spadkobiercy byłych właści-
cieli otrzymaliby gratis także budynek.
W sytuacji, kiedy przyjęto by, że ten
znakomicie zlokalizowany dom został

wybudowany w 1955 r., a więc po woj-
nie, musieliby oni wykupić od miasta
owych 10 mieszkań komunalnych, a to
są kwoty idące w miliony złotych. Po-
nieważ w grę wchodzi mienie komu-
nalne wielkiej wartości i istnieje uza-
sadnione podejrzenie wystawienia “le-
wego” dokumentu, czyli poświadczenia
nieprawdy (art. 271 kk), uznaliśmy, że
sprawę powinna zbadać prokuratura.
Złożyliśmy stosowne zawiadomienie,
załączając dowód w postaci “lewego”
dokumentu.

Prokurator rejonowy z Mokoto-
wa zlecił wszczęcie dochodze-
nia i dokonanie wstępnych

czynności wydziałowi dochodzenio-
wemu KRP II przy ul. Malczewskiego.
Sprawą zajęła się sierżant sztabowa El-
wira Chodkiewicz. Autor niniejszej pu-
blikacji został przesłuchany na okolicz-
ność w charakterze świadka i spokojnie
czekał na rozwój sytuacji. W dniu
29.07. br. pani sierżant wydała posta-
nowienie o umorzeniu dochodzenia
“wobec braku danych dostatecznie uza-
sadniających podejrzenie popełnienia
czynu zabronionego”. Był to dla nas
szok. Szokujące jest nie tyle samo umo-
rzenie, co uzasadnienie. Ewidentnie
“lewy” dokument urzędowy nie jest w
naszym państwie prawa dowodem “do-
statecznie uzasadniającym PODEJRZE-
NIE popełnienia czynu zabronionego”?
To jaki jeszcze dowód mamy przedsta-
wić, aby wzbudził w organach ścigania
podejrzenie, że ktoś dopuścił się fał-
szerstwa?

J ako osoba składająca zawiado-
mienie o podejrzeniu popełnie-
nia przestępstwa zapragnąłem

przejrzeć akta sprawy, aby później zło-
żyć zażalenie do prokuratury na po-
stanowienie wydane przez sierżant El-
wirę. Funkcjonariuszka poinformowa-
ła mnie telefonicznie, że będzie to trud-
ne, ponieważ idzie na urlop. Ja na to,
że nie bardzo mnie to interesuje, bo
mam tylko 7 dni na zażalenie, więc
niech pani sierżant coś zrobi, abym
mógł przejrzeć akta pod jej nieobec-
ność. Obiecała ustalić termin i zadzwo-
nić do mnie. Czekam na jej telefon bez-
skutecznie. W miniony poniedziałek
pofatygowałem się do KRP II, aby drą-
żyć sprawę. Kazano mi czekać na kie-
rownika referatu, który miał do mnie
zejść. Czekałbym do dziś, gdyby nie
pilne terminy, które miałem w tym
dniu. Wyszedłem z jednostki wściekły.
Wkrótce telefon zadzwonił. Nieznany
mi z nazwiska funkcjonariusz poinfor-
mował mnie, że nie jestem stroną i w
związku z tym nie posiadam legityma-
cji prawnej zarówno do wniesienia za-
żalenia, jak i przejrzenia akt dochodze-
nia. On to skonsultował z panem pro-
kuratorem i jest jak jest.

T ego już było za wiele. Jeśli ja -
osoba informująca organy ści-
gania o podejrzeniu popełnie-

nia przestępstwa i dostarczająca na po-
twierdzenie niezbity dowód w postaci
“lewego” dokumentu - nie jestem stro-

ną, to kto nią jest? Mimo wszystko zde-
cydowałem się wnieść do prokuratury
zażalenie i prośbę o udostępnienie mi
akt dochodzenia. Poinformowałem w
swoim piśmie, że nie zgadzam się z ta-
ką interpretacją art. 306 kpk, ponie-
waż w dniu 23 lipca br. weszła w życie
ustawa z dnia 22 kwietnia 2013 r. o
zmianie ustawy - Kodeks postępowa-
nia karnego (Dz. U. z 2013 r., poz. 480)
- modyfikująca w sposób zasadniczy
treść art. 306 kpk w kierunku rozszerze-
nia uprawnień odwoławczych na niepo-
krzywdzonych. Do §1 tego artykułu do-
dano mianowicie pkt 3 uprawniający
do wniesienia zażalenia na odmowę o
wszczęciu śledztwa przez osobę wy-
mienioną w art. 305§4 kpk., czyli tę,
która złożyła zawiadomienie o prze-
stępstwie. 

Mimo że uprawnienie to ak-
tualizuje się tylko wówczas,
jeżeli wskutek przestępstwa

doszło do naruszenia jej praw, uzna-
łem, iż w myśl art. 49§1 kpk jestem po-
krzywdzonym, bowiem moje dobro
prawne zostało zagrożone. Dodałem
również do wiadomości pań i panów
prokuratorów, że z uwagi na wąski za-
kres tego pojęcia, przyjmuje się, iż nie-
które z przestępstw (np. fałszywe ze-
znania, korupcja, FAŁSZERSTWO DO-
KUMENTU) stanowią tzw. przestęp-
stwa bez pokrzywdzonych. Przywoła-
łem na tę okoliczność postanowienia
Sądu Najwyższego z dnia 25 marca
2010 r. (IV KK 316/09) i z dnia 24 ma-
ja 2011 r. (II KK 13/11), które w moko-
towskiej prokuraturze powinny być po-
wszechnie znane. 

Pozostaje czekać na decyzję Pro-
kuratury Rejonowej Warszawa
- Mokotów i mieć nadzieję, że

nie będzie potrzeby pisania kolejnego
zażalenia, tym razem do sądu i powia-
damiania o sytuacji prokuratorów okrę-
gowego, apelacyjnego i generalnego,
bo taką właśnie ścieżkę obraliśmy sobie
w redakcji. Na razie osoba wykazująca
dbałość o publiczne mienie i żądająca
szczegółowego zbadania sprawy pod
kątem ewentualnego popełnienia prze-
stępstwa jest traktowana niczym na-
tręt, choć należy się jej szacunek za oby-
watelską postawę. 

Pani sierżant Chodkiewicz - uj-
mując rzecz kolokwialnie - “ola-
ła mnie”, nie zadając sobie na-

wet trudu wykonania do mnie prostego
telefonu, choć solennie to obiecała. Mo-
że przełożeni pouczą ją, aby w przy-
szłości traktowała petentów, a zwłasz-
cza dziennikarzy z nieco większą aten-
cją. Stanowisko pana prokuratora re-
jonowego nie jest jeszcze znane - odrzu-
ci zażalenie, czy przyjmie je i poleci wy-
działowi policji w KRP II przeprowa-
dzenie bardziej szczegółowego niż do-
tychczas dochodzenia? Pozwoli przej-
rzeć akta, czy pośle dziennikarza do
diabła przywołując jako uzasadnienie
mętne prawnicze formułki? Do sprawy
będziemy wracać.

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  
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Jak co roku – początek wakacji w DK Imielin, przy
Dereniowej 6 to Rockowe iM Granie gdzie młodzi
muzycy bezpłatnie szkolili swoje umiejętności w
grupach z muzykami: Piotr Bajus (git. elektryczna),
Andrzej „?” Potęga (git. basowa), Dariusz „Wodzu”
Henczel (perkusja) i Zbigniew Bieniak (wokal).

To było niezwykle pracowite 5 dni: ćwiczeń, konsultacji, wymiany
doświadczeń oraz nauki nowych utworów. Pokłosie tego twórczego
spędzania wolnego czasu to 22 utwory, które uczestnicy warsztatów
wykonali 3 lipca na koncercie. Cieszy to że połowa z nich to polskie
utwory. Scenę DK Imielin tego wieczoru rozgrzał też występ (debiut)
zespołu szesnastolatków – Red Cape Wolf. Na koncercie była
wspaniała atmosfera, oprócz 3 godzin rocka – pamiątkowe
certyfikaty, poczęstunek oraz wystawa zdjęć poprzednich wydarzeń
iM Rock Sceny. Było super, ale warsztatowicze, ich rodziny i
przyjaciele pytali kiedy następne i dlaczego te trwały tak krótko?
Oczywiście dziękujemy Dzielnicy Ursynów – Wydziałowi Kultury
za finansowanie Rockowego iM Grania, a zarządowi SMB Imielin
za to że umożliwia młodzieży realizację ich muzycznych pasji.
Zapraszamy na najbliższe warsztaty 25 i 26 września od 17 do 21.

F o t  W o l h a

Następne warsztaty iM Rock już we wrześniu

Pięć dni rocka w Domu Kultury Imielin

CCzzeerrwwiieecc 22001155.. BByyllii zz nnaammii pprrzzeeddssttaawwiicciieellee DDzziieellnniiccyy UUrryyssyynnóóww:: zz-ccaa bbuurrmmiissttrrzzaa ŁŁuukkaasszz CCiioołłkkoo oorraazz HHaannnnaa SSaaddoowwsskkaa zz WWyyddzziiaałłuu KKuullttuurryy iiMM RRoocckk KKoonncceerrtt,, zzeessppóółł RReedd CCaappee WWoollff

W ten weekend zamknięte zostaną dwie stacje metra – Kabaty i Imielin. Powód –
instalacja ścieżek prowadzących dla osób niewidomych i słabowidzących.

Można powiedzieć, że w tym roku wiele dzieje się wokół ursynowskich stacji metra. Najpierw
rozpoczęcie budowy wind, później wymiana piaskowców na granity, a teraz instalacja specjalnych
ścieżek prowadzących dla osób niewidomych i słabowidzących. Same ścieżki to nic innego jak
metalowe listwy podłogowe, które ułatwią niepełnosprawnym znalezienie drogi do windy, bramek
czy krawędzi peronu. Prace wykonuje warszawska firma S2 Projekt, a ich wartość oszacowana jest
na 800 tysięcy złotych. 

Niestety, instalacja ścieżek łączy się z niedogodnościami dla pasażerów. W ten weekend, czyli 15 i
16 sierpnia, ze względu na bezpieczeństwo pasażerów, zamknięte zostaną dwie ursynowskie stacje:
Kabaty i Imielin. Mieszkańcy będą mogli korzystać z linii zastępczej Z-5, która będzie kursowała na
trasie pomiędzy os. Kabaty, a stacją metra Ursynów. Za dwa tygodnie – 29 sierpnia – nie będzie czynna
stacja metra Ursynów. Tego dnia pasażerowie także będą mogli skorzystać z komunikacji zastępczej,
autobusu Z-5, który będzie kursował między stacją metra Wilanowska, a parkingiem P+R Stokłosy. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Dokładnie przed miesiącem do warszawskiej floty rowerów miejskich Veturilo
zostało włączonych 10 tandemów. Stolica stała się w ten sposób jednym z niewielu
miast na świecie, które zapewniło mieszkańcom dwuosobowe rowery w ramach
publicznej sieci wypożyczalni. 

Zgodnie z przewidywaniami, „okres próbny” tandemów przebiega bardzo obiecująco. Na przestrzeni
30 dni były one wynajmowane prawie 2 tysiące razy! Jak informuje operator systemu, Nextibke
Polska, za sprawą tak dużej popularności, zwiększa się prawdopodobieństwo, że tandemy zostaną na
ulicach Warszawy również po wakacjach.

Dziesięć dwuosobowych rowerów zasiliło system Veturilo w pierwszym tygodniu lipca. Tandemy
zostały udostępnione mieszkańcom testowo jako przyjemny pomysł na rekreacyjne przejażdżki w
miesiącach wakacyjnych. Pierwszy miesiąc tych testów przebiega dotychczas pomyślnie – tandemy
były w tym czasie wypożyczane 1908 razy, co oznacza, że każdy z nich w ciągu jednej doby jest
wynajmowany średnio 6-7 razy. Najwięcej wynajmów odnotowywanych jest w weekendy oraz we
wtorki. Rekordowe zainteresowanie odnotowano 4 sierpnia, kiedy po tandemy sięgano 98 razy
(średnio 10 wynajmów każdego z nich).

–– Tak jak przypuszczaliśmy, mieszkańcy Warszawy z entuzjazmem przyjęli tandemy. Wypożyczano
je już prawie 2 tysiące razy w ciągu 30 dni, rowerzyści wrzucają mnóstwo zdjęć z tymi rowerami na
swoje profile na Facebooku i Instagramie, otrzymujemy też wiele próśb i sugestii od użytkowników,
by nie tylko pozostawić tandemy po wakacjach, ale też zwiększyć ich ilość – mówi Tomasz Wojtkiewicz,
prezes Nextbike Polska. – Okazuje się, że z dwuosobowych rowerów korzystają chętnie nie tylko osoby
niepełnosprawne, które mogą na nich podróżować po mieście wspólnie z przewodnikiem lub
opiekunem, ale również pary zakochanych, które dzięki tandemom mogą umówić się na rowerową
randkę. 

Najpopularniejsze stacje wypożyczeń tandemów:
ul. Gen. R. Abrahama
Hanki Ordonówny
ul. Kołowa - Teatr Rampa
Rondo Waszyngtona - Stadion Narodowy
al. Jana Pawła II - al. Solidarności

M D

Kolejne utrudnienia w metrze 

Imielin i Kabaty zamknięte

Za nami pierwszy miesiąc z tandemami Veturilo

Dwa razy więcej frajdy
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Nawet zagorzali przeciwnicy środowi-
ska, z którego wywodzi się nowy prezy-
dent RP, przyznają, że uroczystość za-
przysiężenia Andrzeja Dudy robiła wra-
żenie, a sam Duda prezentował się jak
na głowę państwa przystało. 

Oficjalne zaprzysiężenie nowego prezydenta
rozpoczęło się wraz ze złożeniem przysięgi przed
Zgromadzeniem Narodowym w obecności byłych
premierów oraz prezydentów Lecha Wałęsy oraz
Aleksandra Kwaśniewskiego. Wielkim nieobec-
nym był Donald Tusk, który - jak tłumaczy jego
rzecznik Paweł Graś - otrzymał niegodne jego
obecnego stanowiska zaproszenie jako były pre-
zes Rady Ministrów, a nie przewodniczy Rady Eu-
ropejskiej. Tłumaczenie to powielone przez in-
nych posłów PO wskazuję na wciąż silne oddzia-
ływanie Donalda Tuska na polską politykę i prak-
tycznie do zera minimalizuje szanse na jakiekol-
wiek pojednania na linii Andrzej Duda - Platforma
Obywatelska. 

Po złożeniu przysięgi nadszedł czas na orę-
dzie, które Duda - znany ze swoich erudycyjnych
umiejętności - wygłosił z pełną swobodą, odważ-
nie i... bez kartki. Zdawałoby się, że ten szczegół
nie powinien mieć wielkiego znaczenia, ale nie-
stety doświadczenie uczy, że Polakom rzadko
kiedy trafia się tak sprawnie władający słowem
polityk. Nie uśpiło to jednak czujności koalicji
rządzącej, która buczeniem zareagowała na
stwierdzenie prezydenta, że problemem (z któ-
rym Platforma sobie nie poradziła) jest bieda i po-
krzywdzone przez nią głodujące dzieci. Choć
rzadko mamy okazję podziwiać widok uściśnię-
tych dłoni przez polityków z dwóch walczących
ze sobą frontów, to tym razem nadarzyła się ku te-
mu okazja, bowiem ustępujący ze stanowiska
Bronisław Komorowski zmuszony był pożegnać
się ze swoim gabinetem i przekazać go nowemu
prezydentowi. Nie była to jednak ostatnia wy-
miana wyrazów sympatii. Choć szczerość inten-
cji może budzić podejrzenie, to gratulacje i życze-
nia podczas spotkania w Zamku Królewskim zło-

żyli też Ewa Kopacz i Janusz Piechociński. Wcze-
śniej za to odbyła się podniosła msza święta w Ar-
chikatedrze św. Jana Chrzciciela w intencji Ojczy-
zny oraz prezydenta inaugurującego służbę. Msza
niezwykle barwna i wskazująca na to, jaką rolę w
życiu Dudy pełni wiara i Kościół. W trakcie wspo-
mnianego spotkania w Zamku Królewskim nowy
prezydent został włączony w poczet Kawalerów
Orderu Orła Białego i zapewnił gotowość do dzia-
łania na rzecz dobra Rzeczpospolitej, dodając,
że dokona wszelkich starań, aby w pełni na owe
odznaczenia zasłużyć. Wydarzeniem, które mo-
gło budzić największy szacunek i zachwyt spośród
wszystkich uroczystości, było  przejęcie przez An-
drzeja Dudę zwierzchnictwa nad siłami zbrojny-
mi. Prezydent pojawił się na placu Piłsudskiego w
eskorcie szwadronu kawalerii Wojska Polskiego,
zgodnie z tradycją dokonał przeglądu wojsk i zło-
żył wieniec pod Grobem Nieznanego Żołnierza.
W trakcie swojego żywiołowego przemówienia
zadeklarował m. in. otwartą współpracę z Mini-
sterstwem Obrony Narodowej i podziękował żoł-
nierzom za służbę. Na jego cześć wykonana zosta-
ła też salwa armatnia i defilada. Z placu Piłsud-
skiego prezydent Duda postanowił pieszo udać się
do Pałacu Prezydenckiego, gdzie miał spotkać
się z rodakami i wygłosić kolejne przemówienie.
Mimo upału, ciągle towarzyszyli mu ludzie, któ-
rzy na to wydarzenie zjechali się niemal z całej
Polski. Na Krakowskim Przedmieściu tłumy z bia-
ło-czerwonymi flagami dzielnie podążały za pre-
zydentem i oczekiwały jego wystąpień, skandu-
jąc popularne hasła np. ‘’Witaj w domu!’’, czy
‘’Nasz prezydent!’’. 

Zaprzysiężenie prezydenta, bez względu na
opcję polityczną, z której się wywodzi, jest dla
Warszawy szczególnym wydarzeniem. Głowa
państwa, jest bowiem najważniejszym reprezen-
tantem naszego kraju na arenie międzynarodowej
i powinna być łącznikiem narodu w obrębie gra-
nic państwa jak i poza nimi. Dlatego też w dniu 6
sierpnia 2015 roku stolica stała się miastem
wszystkich Polaków. M a c i e j  To p o l e w s k i

Andrzej Duda wypadł podczas inauguracji znakomicie

Warszawa godnie przywitała prezydenta

Wojna polsko-bolszewicka 1920 obcymi oczami

Piłsudski śmiało zaczął i dobrze skończył
Pod Radzyminem zatrzymano
komunistyczny pochód, zapla-
nowany przez Lenina, zapew-
niając jednocześnie, że Wilno,
Grodno i Lwów pozostaną w
polskich rękach.

W najbliższą sobotę 15 sierpnia upły-
nie 95 lat od arcyważnej bitwy o
Radzymin, która stała się punktem
zwrotnym w wojnie polsko-bolsze-
wickiej, bowiem nasze wojsko pod do-
wództwem Józefa Piłsudskiego odrzu-
ciło prącą na zachód Armię Czerwoną.
Jak obiektywnie informują źródła an-
glojęzyczne, był to w środkowo-wscho-
dniej Europie przede wszystkim okres
szarpaniny pomniejszych państw, dążą-
cych do jak największych zdobyczy te-
rytorialnych bynajmniej nie na drodze

dyplomatycznych rokowań. Węgrzy
walczyli z Rumunami o Transylwanię,
świeżo utworzona Jugosławia spierała
się z Włochami o Rijekę, a Polska z
Niemcami o Poznań i z Ukraińcami o
wschodnią Galicję. 

Winston Churchill określił ten stan po
pierwszej wojnie światowej z udziałem
gigantów jako wojenki między karłami,
toczone o resztki z pańskiego stołu. 

Stojący na czele wschodzącego impe-
rium sowieckiego Włodzimierz Iljicz
Lenin chciał uczynić z Polski najbar-
dziej wysunięty na zachód przyczółek,.
pozwalający donieść płomień rewolucji
aż do Niemiec. Naczelnik państwa pol-
skiego Józef Piłsudski miał jednak zna-
komite rozeznanie, jeśli chodzi o za-
miary Lenina i dowódców wojsk bol-

szewickich, ponieważ amator kryptolo-
gii, a jednocześnie poliglota Jan Kowa-
lewski złamał szyfry wroga – nie bez
pomocy genialnych polskich matematy-
ków ze Lwowa i Warszawy: Stanisła-
wa Leśniewskiego, Stefana Mazurkiewi-
cza i Wacława Sierpińskiego. 

Piłsudskiemu marzyła się odbudowa
potężnej Rzeczypospolitej, rozciągają-
cej się od Bałtyku po Morze Czarne, a
planowaną przez Lenina nawałę bol-
szewicką próbował z góry powstrzymać
uderzeniem wyprzedzającym, jakim by-
ło pójście w sojuszu ze stojącym na cze-
le 15 000 Ukraińców Symenem Petlurą
(kwiecień 1920) na Kijów i zajęcie tego
miasta na początku maja, by miesiąc
później już tylko ustępować przed Armią
Czerwoną, w której główną role odgry-

wał młody generał Michaił Tuchaczew-
ski. Bolszewicy dochodzili już na przed-
pola Warszawy, gdy zdarzyło się coś, co
zyskało potem określenie Cudu nad Wi-
słą, bo mocno już załamany Piłsudski –
jakby w odruchu rozpaczy przywołał na
pomoc obiekt swoich stałych modlitw,
Matkę Boską Ostrobramską, no i strona
polska odebrała najeźdźcom Radzymin
i zaraz potem odpędziła ich z powro-
tem na wschód, biorąc po drodze 45
000 jeńców i rozbijając kozacką kawale-
rię Budionnego.  Mocno wycieńczone
walczące strony zawarły 12 paździer-
nika porozumienie o zawieszeniu broni,
a w marcu 1921 podpisano w Rydze
traktat pokojowy. 

Od roku 1992 obchodzimy 15 sierp-
nia upamiętniające zwycięstwo pod Ra-

dzyminem państwowe Święto Wojska
Polskiego zbiegające się z kościelnym
świętem, jakim jest Wniebowzięcie Naj-
świętszej Maryi Panny. 

Najbliższa sobota będzie więc dniem
podwójnie świątecznym. Ulicami War-
szawy przemaszeruje ponad 700 żoł-
nierzy, pojadą czołgi i transportery
opancerzone, a głównym miejscem de-
filady będą tradycyjnie Aleje Ujazdow-
skie. Na Ursynowie 95. rocznicę Bitwy
Warszawskiej uczci się w kościele
Wniebowstąpienia Pańskiego mszą
świętą (12.30), złożeniem kwiatów w
kaplicy Pamięci Narodowej i wreszcie
koncertem Orkiestry Dętej Ochotni-
czej Straży Pożarnej ze Słupcy. Kon-
cert rozpocznie się o 13.35 na placu
przed kościołem. m p
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Już miałem pokusić się o jakiś kolejny, lekki wakacyjny temat,
ale wydarzenia w branży nie pozostawiły mi wyboru. Rozumiem
argumenty wicepremiera, że to „jedynie” trzy, do sześciu tysięcy
miejsc pracy, że to okresowe i niepewne. Dociera do mnie rów-
nież, trudny do weryfikacji dla przeciętnego kierowcy argument,
że za podobne pieniądze, do tych oczekiwanych przez przedsta-
wicieli indyjskiego koncernu, można będzie stworzyć w Polsce
ok. 20 tys. nowych miejsc pracy. Ale czy tak jest i czy one powsta-

ną, pewności przecież nie mamy...
Nie wiem, jakimi liczydłami posługują się Słowacy, Czesi i Węgrzy, ale wyniki otrzymywane

przez nich są inne. Już nie po raz pierwszy naszym sąsiadom ma się opłacać zapewnienie  in-
westorom dopłaty wyższej niż wylicza to, jako ekonomicznie uzasadnione, nasz rząd. Tak, jak
wspomniałem we wstępie, trudno to wszystko jednoznacznie zweryfikować, to raczej kwestia
wiary. Niemniej jednak, nie po raz pierwszy, kolejny producent samochodów wybiera lokaliza-
cję inną niż Polska... Chodzi o firmowanego teraz przez hinduski koncern Tata – Jaguara.

Rubryka to o motoryzacji, a nie o ekonomii, tak więc pominę zasadność transakcji, a skupię
się na motoryzacyjnym gigancie. Obecnie Tata to nie tylko spektakularny Nano, czy też pozna-
ne przez nielicznych w naszym kraju modele Indica, Indigo, Xenon i Safari. To gracz świato-
wego formatu, który od roku 1945 obecny jest w branży maszynowej, ale również w motory-
zacji, gdzie obok silników produkuje liczną gamę modeli osobowych, ciężarowych, autobusów,
a nawet pojazdów dla wojska. Na oficjalnej stronie Taty naliczyłem 31 oferowanych aktualnie
modeli!

Okres pierwszej obecności koncernu w naszym kraju przypadł na lata produkcji aut dość pro-
stych i niezbyt urodziwych, choć to zawsze kwestia gustu. Scenariusz był wcześniej znany. Po-
dobnie postąpiły przed laty koncerny z Korei, ale również i Skoda. Najpierw prosto i tanio, a
jak klienci nabiorą trochę zaufania, auta okażą się wystarczająco niezawodne, a my nauczy-
my się je produkować lepiej, to wprowadzimy kolejne generacje modeli, coraz bardziej konku-
rujące z pojazdami z Japonii i Europy, również pod względem ceny. Pamiętam nawet nieofi-
cjalne hasło jednej z koreańskich marek: „Tanio już było”. Nic dodać, nic ująć. Jak się jednak
wydaje, Koreańczykom się udało, a z pewnością Skodzie. Za pierwszym podejściem nie wyszło
natomiast Tacie, nie istnieją też praktycznie Chińczycy, mam na myśli samochody. Coś mi jed-
nak podpowiada, że kolejne próby mogą być bardziej udane.

Jednym z pomysłów na zaistnienie w Europie przez odległe naszym dotychczasowym przy-
zwyczajeniom marki, o ile budżet na to pozwala, jest przejęcie mającego mniejsze lub więk-
sze problemy finansowe, producenta z Europy i pod dotychczasowym szyldem, bądź już pod
własnym, rozpoczęcie nowej produkcji. W przypadku koncernu Tata, funduszy nie brakowa-
ło. Produkowane dotychczas pojazdy, trafiały głównie na rynki azjatyckie, ale są, bądź były sprze-
dawane również we Włoszech, Hiszpanii, Turcji oraz w Polsce.

Po raz pierwszy, w naszym kraju, głośno zrobiło się o marce Tata bodaj w roku 2008, kiedy
to do uszu rodaków dotarła wiadomość o planach wyprodukowania przez koncern „najtańsze-
go samochodu świata”. Każdy z miłośników motoryzacji pamięta z pewnością model Nano, ma-
lutki samochód za 2,5 tys. dolarów. Jak się potem okazało, wersja akceptowana przez europej-
skie wymogi, nie była już tak prosta i tania, a na naszych drogach model nie zaistniał. Ofero-
wany dziś na rodzimym rynku minisamochód, to model GenX Nano Easy Shift, wyposażony
jest m. in. w zautomatyzowaną przekładnię, elektryczne wspomaganie kierownicy, radio z BT
oraz, jak to opisuję producent, najlepszą klimatyzację w klasie! Podoba mi się też sposób in-
formowania o zużyciu paliwa. Jazda ekonomicznym Nano pozwala na pokonanie 21,9 km na
jednym litrze paliwa. Daje to po naszemu zużycie na poziomie 4,57l/100 km, ale wygląda in-
aczej. Auto ma też czteroletnią gwarancję, ograniczoną do 60 tys. km. Może jednak szkoda, że
ten wdzięczny samochodzik nie jest oferowany w naszym kraju...?

Drugie podejście indyjskiego producenta do europejskiego rynku założyło zupełnie inny sce-
nariusz. Za ok. 2,3 mld dolarów, Tata odkupiła od Ford Motor Company prawa do marek Land
Rover, Jaguar, Daimler, Lanchester oraz Rover. Nie wszystkie z nich są popularne w naszym
kraju, ale Land Rovery i Jaguary kojarzy z pewnością każdy. Śmiem też przypuszczać, że tyl-
ko nieliczni ich klienci, odbierając swoje nowe cudo, zastanawiają się na tym, że zasilą już ka-
sę indyjskich decydentów. Nic w obecnych czasach nie jest pewne, ale jak dotychczas, nowy
właściciel nie przeszkadza chyba swoim historycznym markom w dalszym rozwoju, a kolejnym,
prezentowanym modelom trudno wiele zarzucić.

Co dalej z naszą polską motoryzacją? Choć na głowę wicepremiera posypały się już pierw-
sze gromy, on tonuje zawiedzione nastroje i mówi: „nie za wszelką cenę”. Ponoć i tak większość
części, niezbędnych do produkcji Jaguarów na Słowacji ma pochodzić od polskich dostawców.
Jak to będzie, okaże się już w najbliższych latach. Na kolejny model z tabliczką „Made in Po-
land” przyjdzie nam znowu poczekać...

M O T O W O J
M o b i l n y  D o r a d c a  M o t o r y z a c y j n y  A u t o G o +
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Wielka motoryzacja...

Nie dla nas Tata

WWnnęęttrrzzee nnaajjbbooggaattsszzeejj
wweerrssjjii TTaattaa NNAANNOO

Piórem Derkacza

Antoni Wróblewski
aarrttyyssttaa mmaallaarrzz

Partie, ugrupowania społeczne, stowarzyszenia łączy jedno – zapotrzebowanie na barwę. O
ile kiedyś dominował jeden kolor i to na dodatek czerwony, tak dzisiaj zagospodarowane są pra-
wie wszystkie kolory. Doszło do tego, że pewien ruch społeczny sięgnął po prawie całą tęczę barw. 

Artyści malarze, którzy do tej pory byli właścicielami kolorów, muszą teraz sięgać po inne środ-
ki, zawierające barwy. Artysta malarz Antoni Wróblewski sięgnął po ziemię. I tam, gdzie stoi, tam
tą ziemią maluje obrazy. Nie dość, że nie jest posądzony o przynależność do żadnej partii, czy sto-
warzyszenia, to jeszcze jaka oszczędność na farbach! J e r z y  D e r k a c z

Ta niedziela na pewno przejdzie do historii.
Dwudziesty czwarty maja. Przypadek? Nie sądzę.

Warszawa oszalała, wpadła w stan euforii,
By z ust władcy usłyszeć: Od dziś ja tu rządzę!

Każdy pragnie być świadkiem niezwykłych wydarzeń,
Wszędzie powszechna radość, wiwaty, owacje,

Jak opisują zgodnie wszyscy kronikarze, 
Tak Naród czcił ostatnią polską koronację.

Dawniej koronowano władców na Wawelu,
Od Łokietka po Sasa, wiedzą o tym dzieci,

W warszawskiej kolegiacie, jak dotąd, niewielu:
Leszczyński, Poniatowski. A teraz ten trzeci!

Wszystko przygotowane. Pomazaniec boski
Na tron Polski wstępuje. Niezłomnym Bóg sprzyja.

Specjalni wysłannicy biegną po Krakowskim,
Koronacyja! – krzyczą. Dziś Koronacyja!

Rusza triumfalny pochód. Pretendent do tronu
Przyjmuje zewsząd hołdy i dostojnie kroczy,

Przy huku salw armatnich i odgłosach dzwonów,
Przemówił. Ludzie wierzą, że to głos proroczy.

Co chcieli, usłyszeli. Chłoną każde słowo,
Gotowi są w podzięce całować mu stopy.

Obiecał, że królestwo chce wskrzesić na nowo,
Przywróci imię Polski na mapie Europy.

Po przemowie procesja, parada wojskowa.
Gawiedź z tylnych szeregów wciąż wyciąga szyje,

Wszyscy, których rozpiera duma narodowa,
Ostatnią polską widzieć chcą koronacyję.

Łańcuch Orła Białego, berło, miecz i wstęgi
W ręce Najjaśniejszego przekazano Pana!

Poświęcono insygnia, brzmi rota przysięgi.
Vivat Rex in aeternum! Lud padł na kolana.

Jeszcze tylko modlitwa i błogosławieństwo,
Kościół zawsze do usług, od władzy nie stroni.

Gości wita sam Prymas, wyższe duchowieństwo,
A nad wszystkimi czuwa Jan Paweł. Woronicz.

Cóż z tego, ze obietnic czczych nie dotrzymano?
Że się nie da skutecznie działać na dwa fronty.
Tak został polskim królem Mikołaj Romanow,

W roku tysiąc osiemset dwudziestym dziewiątym.

Postscriptum. Już po roku spisek Wysockiego,
Wielkiemu Księciu dalsze pokrzyżował plany,
A Mikołaj Pawłowicz, car, brat Konstantego,

W trzydziestym pierwszym został zdetronizowany.

WW uuttwwoorrzzee zzaaccyyttoowwaałłeemm zzaappiissyy kkrroonniikkaarrsskkiiee ccóórrkkii ttwwóórrccyy LLeeggiioonnóóww BBoogguussłłaawwyy DDąąbbrroowwsskkiieejj,,
ffrraaggmmeennttyy wwssppoommnniieeńń nnaaoocczznnyycchh śśwwiiaaddkkóóww wwyyddaarrzzeeńń,, ggeenneerraałłoowweejj NNaattaalliiii zz BBiissppiinnggóóww KKiicckkiieejj
oorraazz hhrraabbiieeggoo SSkkaarrbbkkaa,, aa ttaakkżżee wwssppóółłcczzeessnnee rreellaaccjjee zz uurroocczzyyssttoośśccii zzaapprrzzyyssiięężżeenniiaa PPrreezzyyddeennttaa RRPP..

OSTATNIA POLSKA KORONACYJA
z zapisu kronikarza

W o j t e k  D ą b r o w s k i
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1,1 tys. odmalowanych, 300 naprawionych i 95 nowych – w trosce o komfort miesz-
kańców stołeczny ratusz dba o ławki. 80 nowych ustawionych zostało w miejscach
wskazanych przez mieszkańców. Najwięcej przy ul. Targowej – 12 szt., w al. KEN –
10 szt. i w al. Zjednoczenia – 8 szt. Kolejnych 15 ustawionych zostanie jesienią na te-
renie Bemowa.

Zarząd Oczyszczania Miasta czuwa nad stanem ławek monitorując ich stan techniczny oraz este-
tyczny. W miarę potrzeb ławki są systematycznie naprawiane i malowane. I tak odnowione są już te
ustawione m.in. w al. Solidarności, przy ul. Rodowicza „Anody”, Wąwozowej, Stryjeńskich oraz w par-
ku Skaryszewskim, Ujazdowskim, Praskim, Polu Mokotowskim, Fosa i Stoki Cytadeli. 

Wakacyjny lifting przeszło też 20 żeliwno-drewnianych ławek ustawionych na Nowym Świecie. By
spacerowanie po najpopularniejszym deptaku w stolicy było jeszcze przyjemniejsze, odnowiono wy-
służone ławki na odcinku od ronda de Gaulle’a do ul. Świętokrzyskiej. 

Żeliwne i stalowe elementy oczyszczono ze starej farby za pomocą piaskowania lub śrutowania, na-
tomiast drewniane siedziska oszlifowano. Na tak przygotowane powierzchnie nałożono zabezpiecze-
nia antykorozyjne oraz, w przypadku drewna, środek grzybobójczy. Na koniec ławki pomalowano.
To dopełnienie remontu ławek, który odbył się w ubiegłym roku. Wówczas odświeżono 162 sztuki,
ustawione wzdłuż Al. Ujazdowskich i Krakowskiego Przedmieścia. 

Koszt remontów i zakupu ławek to ok. 228 tys. zł. ZOM ma pod swoją opieką ok. 2,7 tys. ławek.

1400 ławek odnowionych 

„Kultura” przy Domu Kultury
AAżż wwssttyydd nnaamm ttoo ppookkaazzyywwaaćć,, bboo ttęę zzwwaałłkkęę nnaajjrróóżżnniieejjsszzyycchh ooddppaaddóóww mmaammyy ww ssąąssiieeddzzttwwiiee rreeddaakkccjjii pprrzzyy
uulliiccyy LLaacchhmmaannaa nnaa UUrrssyynnoowwiiee,, ttuużż oobbookk DDoommuu KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy.. NNiiee uulleeggaa wwąąttpplliiwwoośśccii,, żżee ww ttyymm
mmiieejjssccuu pprrzzyyddaałłyybbyy ssiięę kkaammeerryy,, mmoonniittoorruujjąąccee wwyyrrzzuuccaanniiee śśmmiieeccii,, zzwwaallaannyycchh ccoorraazz cczzęęśścciieejj oobbookk
śśmmiieettnniikkaa,, kkttóórryy ii ttaakk jjeesstt ssttaannoowwcczzoo zzaa rrzzaaddkkoo oopprróóżżnniiaannyy.. NNoo ccóóżż,, NNiieemmccyy ppoowwiieeddzziieelliibbyy jjaakk zzwwyykkllee,,
żżee ttoo pprrzzyykkłłaadd „„ppoollsskkiieeggoo ggoossppooddaarroowwaanniiaa””.. AAllee ttaakk ttoo jjeesstt,, ggddyy nnaa tteerreenniiee ssppóółłddzziieellnnii mmiieesszzkkaanniioowweejj oo
wwyywwóózzccee śśmmiieeccii ddeeccyydduujjąą wwłłaaddzzee mmiiaassttaa,, kkttóórryymm –– jjaakk wwiiddaaćć –– mmiiłłyy jjeesstt tteenn bbrruudd..

Zgodnie z umową podpisaną 25 czerwca między Powiatem Piaseczyńskim i firmą
Skanska S.A. rozpoczęły się prace związane z budową nowego mostu przez rzekę
Jeziorkę w ciągu drogi powiatowej nr 2838W (obręb Pęchery, Runów PGR i Wólka
Pęcherska PGR). 

Inwestycja obejmuje także dojazdy, przebudowę oświetlenia ulicznego, gazociągu i urządzeń
telekomunikacyjnych, ciąg pieszy i ścieżkę rowerową.

Nowa konstrukcja mostu z dojazdami ma długość 175 metrów. Most zaprojektowany jest na
obciążenie kl. A, tj. do 50 ton.  Termin wykonania zadania: do 16 listopada 2015 r. Koszt realizacji
inwestycji wynosi prawie 3 mln złotych, z czego 50% stanowi dofinansowanie ze środków Ministerstwa
Infrastruktury i Rozwoju.

W czwartek 6 sierpnia oficjalnie została oddana do użytku kompleksowo
przebudowana ul. Mleczarska w Piasecznie.

– Właśnie formalnie zakończyliśmy przebudowę niezwykle ważnej drogi rozprowadzającej ruch
w kierunku ulicy Puławskiej. Mam nadzieję, że zastosowane rozwiązania drogowe poprawią komfort
podróży na tym odcinku i skrócą czas przejazdu pomiędzy Warszawą i Piasecznem. Choć prace
budowlane zakończyły się już w lipcu to formalnie nie można było udostępnić nowej jezdni
mieszkańcom do czasu uzyskania ostatecznego pozwolenia na użytkowanie – wyjaśnia burmistrz
Piaseczna Zdzisław Lis.

Na 1350-metrowym odcinku ul. Mleczarskiej wykonano jezdnię z betonu asfaltowego przystosowaną
do średniego natężenia ruchu, z dopuszczeniem ruchu ciężkiego.

– Wzdłuż ulicy powstał odcinek ścieżki rowerowej, którym połączyliśmy miasto z ul. Puławską. Jest
to element, stanowiący wstęp do rozwoju ścieżek rowerowych w naszej gminie, jakie mają powstać
w ramach Zintegrowanych Inwestycji Terytorialnych z wykorzystaniem środków UE - mówi Daniel
Putkiewicz, pełnomocnik burmistrza ds. rozwoju gminy.

Po drugiej stronie ulicy powstał przestronny chodnik, a w pasie zieleni oddzielającym ciąg rowerowy
od jezdni ustawiono nowe latarnie. W ramach prac wykonano również kanalizację deszczową oraz
przyłącza kanalizacji sanitarnej do posesji. W rejonie skrzyżowania z ul. Energetyczną wybudowano
rondo z wyspą środkową z kostki brukowej, które pozwala w płynny sposób przenieść ruch pojazdów
z ul. Energetycznej.

Łączny koszt przebudowy ul. Mleczarskiej wyniósł ponad 6,5 mln zł i został sfinansowany z budżetu
gminy Piaseczno (ponad 4,5 mln zł) oraz z budżetu spółki PWIK Piaseczno (blisko 2 mln zł).

Mleczarska już otwarta

Nowy most na Jeziorce 

Ruszają zapisy do Wielkiej Ursynowskiej
Wielkimi krokami zbliża się kolejna, już czwarta odsłona wyjątkowego biegu – „Wielkiej Ursy-

nowskiej”. W ostatnią niedzielę wakacji czyli 30 sierpnia, po służewieckim hipodromie pomkną nie
tylko konie, ale rywalizować będą również pasjonaci biegania. Start zawodów o godzinie 10.00.

„Wielka Ursynowska” odbywa się po nawierzchni trawiastej – dokładnie tam gdzie rozgrywane są go-
nitwy koni. Do przebiegnięcia są dwa okrążenia toru czyli około 5 km. W 1987 roku odbyły się tutaj Mi-
strzostwa Świata w Biegach Przełajowych, a w 2010 r. cykl kameralnych zawodów Grand Prix Wyścigów.

Nowością w tym roku będzie dodatkowa kategoria wprowadzona do rywalizacji. Po raz pierw-
szy uczestnicy biegu po torze wyścigowym będą mogli sprawdzić jak po kilkucentymetrowej dłu-
gości trawie biega się na bosaka. W ramach pakietu startowego na biegaczy czekają okolicznościo-
we koszulki technologiczne ufundowane przez Fundację LOTTO Milion Marzeń, a każdy kto
ukończy bieg otrzyma pamiątkowy medal i wodę.

Zachętą do udziału dla wielu osób jest również fakt, że „Wielka Ursynowska” ma charakter cha-
rytatywny. Połowa wpisowego wynoszącego 20 zł od osoby, przekazana zostaje na rzecz Fundacji
Pegasus. Zebrane środki przeznaczone zostaną na rehabilitację uratowanych koni cierpiących w sku-
tek niehumanitarnych działań człowieka. Bieg przełajowy to nie jedyna z atrakcji, które tego dnia
czekają na służewieckim torze. Zawody odbywają się w ramach „Dnia Ursynowskiego na Wyścigach”,
który obejmuje również bezpłatny piknik rodzinny (w godz.10.00-16.00, w programie znajdą się m.in.
wioska indiańska, konkurencje prowadzone przez sportowców, dmuchane zamki i zjeżdżalnie dla
dzieci) oraz gonitwę pn. „Ursynowska o Puchar Burmistrza Dzielnicy Ursynów” –  o godz. 15.00.

Zapisy do „Wielkiej Ursynowskiej” odbywać się będą przez stronę www.wielkaursynowska.pl.
Limit uczestników wynosi 1000 osób.
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Jestem na urlopie, siedzę w kawiarni. Upał kąsa niemiłosiernie powodując
odwodnienie. W mediach instruują, że należy pić przynajmniej 3 litry
wody dziennie, najlepiej wysoko zmineralizowanej, aby nie dopuścić do

wypłukania z organizmu przede wszystkim potasu napędzającego pracę serca.
Zamawiam u kelnerki flaszkę wody mineralnej. Przynosi mi Kroplę Beskidu. – Pa-
nienko, prosiłem o wodę mineralną – marudzę. – Przecież to jest woda mineralna – odpowiada kel-
nerka imaginując zapewne w duchu, że trafił jej się jakiś upierdliwy pryk. Próbuję uświadomić jej
różnicę między mineralną a źródlaną, polecając dokładne przeczytanie etykiety na butelce. – Mu-
si tam być wyraźny napis Woda Mineralna, a co tu stoi? – pytam pokazując etykietę z napisem Wo-
da Źródlana. Dziewczyna rozkłada ręce. Proszę menadżera. Młody sympatyczny “menago” oświe-
ca mnie ściszonym głosem: – Jak nie wezmę Kropli Beskidu, nie dostanę Coca-Coli, bo to ten sam
producent. Aha, już kumam, o co chodzi – sprzedaż wiązana.  

Kropla Beskidu to dziś Coca-Cola, Żywiec Zdrój to Danone, a Nałęczowiankę przejęło Nestlé. Z po-
pularnych i dobrych wód mineralnych tylko Muszynianka oparła się zagranicznemu kapitałowi, dla-
tego m. in. ją pijam. To pewien rodzaj patriotyzmu, tym bardziej, że naprawdę woda jest znakomi-
ta, szczególnie ta delikatnie gazowana. A co dziś piją na ogół Polacy? Fundacja Pro-Test na zlecenie
Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów przeprowadziła test wody. Akredytowane laboratorium
przebadało na zlecenie fundacji aż 15 półtoralitrowych wód butelkowanych (11 mineralnych i 4 źró-
dlane). Zdecydowano się na wspólne zestawienie wód mineralnych i źródlanych, aby pokazać wy-
bór przed jakim staje konsument. Badania wykazały, że wody źródlane nie różnią się składem mi-
neralnym od wody z kranu! To niebywale ważna informacja dla każdego konsumenta, który nie ma
bladego pojęcia, że płaci za coś, co ma za darmo w kranie.  

Składniki mineralne występujące w wodach w formie jonowej stanowią dobre uzupełnienie codzien-
nej diety, ale nawet wody wysoko zmineralizowane nie są aż tak bogatym źródłem związków mineral-
nych, jak np. kasza gryczana (218 mg magnezu w 100 g), czy żółty ser  (800-1000 mg wapnia/100 g).
Aby pokryć dzienne zapotrzebowanie na wapń, które średnio wynosi 1000 mg, trzeba by wypić prawie
23 l wody Żywiec Zdrój lub Kropli Beskidu, ponad 9 l Nałęczowianki, bądź 5 l Muszynianki. Natomiast
zapotrzebowanie na magnez (300 mg dziennie) pokryłoby wypicie w jednym dniu ponad 54 l wody Ży-
wiec Zdrój, 15,5 l Kropli Beskidu, niemal 14 l Nałęczowianki, bądź prawie 2,5 l Muszynianki. To porów-
nanie doskonale obrazuje, która z wymienionych wyżej wód jest najbardziej wartościowa. 

Wody mineralne klasyfikowane są
w zależności od ogólnej zawartości
minerałów w litrze. I tak nie więcej
niż 500 mg/l to woda bardzo nisko
zmineralizowana, od 500 do 1500
mg/l – średnio zmineralizowana, po-
wyżej 1500 mg/l – wysoko zminerali-
zowana. Jedną z najlepszych wód mi-
neralnych w kraju, porównywalną ze

słynną i drogą Vichy, jest lekko słonawa ciechocińska Krystynka. Suma składników stałych tej genial-
nej wody to aż 3416,58 mg/l! Krystynka jest pozyskiwana od 1902 r. na bazie źródła solankowego z
piasków jury. Zawiera dużą ilość magnezu, pierwiastka życia, który zapobiega chorobom naczynio-
wo-sercowym, spowalnia procesy starzenia się, obniża poziom cholesterolu, reguluje ciśnienie tęt-
nicze krwi. Niestety władze Ciechocinka jakoś nie potrafią przebić się na rynku i czerpać z tego na-
turalnego dobrodziejstwa gigantycznych zysków.   

Wody wysoko zmineralizowane to wspomniana wyżej Muszynianka, Staropolanka 2000 i Piwniczan-
ka, średnio zmineralizowane to Nałęczowianka, Jurajska, Cisowianka, Kinga Pienińska oraz Ustronian-
ka Biała, natomiast nisko zmineralizowane – Kropla Beskidu, Arctic Plus i Dobrowianka. W wodach pod-
ziemnych można spodziewać się występowania promieniotwórczości naturalnej, dlatego jej kontrolo-
wanie w wodach pitnych jest bardzo ważne, bo np. Ra226 kumuluje się w kościach i nie jest wydalany
na zewnątrz. Z przeprowadzonych przez Fundację Pro-Test badań wynika, że żadna z przebadanych
wód nie przekracza poziomu radu. Najwyższym wskaźnikiem odznacza się Staropolanka 2000 (0,09
mSv/rok). Pijąc zgodnie z zaleceniami najwyżej litr Staropolanki 2000 dziennie osoba dorosła nie na-
raża się na dawkę przekraczającą bezpieczny poziom. Jednak nastolatek może wypić jej już najwyżej
szklankę dziennie, zaś kobiety w ciąży, karmiące mamy i małe dzieci nie powinny pić jej wcale. Muszy-
nianka, Dobrowianka i Piwniczanka zawierały dużo mniej radu (ok. 0,02 mSv/rok).

Test wykazał, że najbardziej stabilnym składem charakteryzują się Muszynianka, Piwniczanka, Na-
łęczowianka oraz Dobrowianka. Na ich tle negatywnie wyróżnia się natomiast Kropla Beskidu, woda
o najmniej stabilnym składzie mineralnym. Fundacja Pro-Test uważa, iż  w przypadku wód mineralnych
o małej zawartości ogólnej minerałów i mało stabilnym składzie, takich jak Arctic Plus, Jurajska, Kinga
Pienińska, Kropla Beskidu oraz Ustronianka Biała, należałoby rozważyć zmianę ich kwalifikacji rodza-
jowej na wody źródlane. Wody źródlane nie muszą bowiem charakteryzować się stabilnym składem mi-
neralnym. Woda butelkowana nie może zawierać bakterii chorobotwórczych, a ogólna liczba bakterii
nie może przekraczać 100 kolonii w 1 ml dla bakterii psychrofilnych oraz 20 kolonii/ml dla mezofilnych.
Bakterie psychrofilne rozwijają się w temperaturze 20-22 st. C, a mezofilne “lubią” cieplejsze warunki
– od 35 st. C. Najwyższą, mieszczącą się jednak w limicie określonym przepisami liczbę bakterii rozwi-
jających się w temperaturze pokojowej, zawierały wody Jurajska i Górska Natura – odpowiednio 58 i
40 kolonii w 1 mililitrze. W wodzie źródlanej Górska Natura wykryto zbyt wiele bakterii ciepłolubnych
– 28 kolonii/1 ml, przy limicie 20 kolonii.

Opijając się w upały wodami mineralnymi, nie można zapominać, że nie dostarczają one orga-
nizmowi bardzo ważnych składników odżywczych, takich jak białka, aminokwasy, węglowodany,
witaminy, tłuszcze, jak również niektórych ważnych minerałów, np. żelaza, fosforu czy jodu. Dla-
tego w codziennej diecie poza wysoko zmineralizowaną wodą wspomagajmy nasze organizmy owo-
cami, warzywami oraz pokarmami zawierającymi przede wszystkim potas i żelazo. 

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Łyknijmy choć kroplę prawdy

„Opijając się w upały wodami
mineralnymi, nie można zapo-
minać, że nie dostarczają one
organizmowi bardzo ważnych
składników odżywczych”

Ogłaszając trzy dni po przegranej przez siebie I turze wyborów referendum
(jednomandatowe okręgi wyborcze, zaprzestanie finansowania partii po-
litycznych z budżetu, wpisanie do ordynacji podatkowej zasady, że wąt-

pliwości w interpretacji wymiaru podatku muszą być rozstrzygane na korzyść
podatnika) prezydent Komorowski popełnił błąd i podjął niesłuszną decyzję.

Fundament ordynacji wyborczej tworzy Konstytucja. Jak idzie o Sejm, wybory mają być propor-
cjonalne. Przeprowadzenie ich w jednomandatowych okręgach łamie tę zasadę. Nie wolno cząst-
kowym referendum zmieniać zasady ogólnej przyjętej w Konstytucji. Tym bardziej, że była ona osta-
tecznie zaakceptowana przez naród. Też przecież w drodze referendum. Tu prezydent popełnił błąd.
Kto wie, czy nie największy w swojej kadencji. Bo jego motywy nie są dobre. Postąpił też niesłusz-
nie. Zaskoczył nas tym referendum. Nie można inaczej tego odebrać niż jako odpowiedź na nieocze-
kiwany przez niego wynik I tury. Nie ma więc za tą decyzją wielkiej racji. Jest mała gra wyborcza.
Szło o głosy Kukiza. Ani nie były one do pozyskania, ani nie warto było o nie walczyć. Kukiz to kom-
promitujący partner. Jego zwolenników należy przekonywać, a nie kupować. 

Dwa pozostałe pytania nie zasługują na referendum. Nie mają zasadniczego znaczenia w takim
sensie, jaki nadaje instytucji referendum Konstytucja. Zwłaszcza trzecie pytanie. Albo prezydent
uznaje państwo za praworządne (powinien, wszak kończy pięcioletnią kadencję w warunkach „swo-
jego” rządu) i wierzy, że urzędy na mocy już obowiązującego prawa nie mogą postępować dowol-

nie, albo spóźnił się ze swoją aktywnością w tej dzie-
dzinie o przynajmniej cztery i pół roku.

Jak widzicie, nie odnoszę się wprost do treści je-
go propozycji. Bo to już jest zwyczajna polityka. 

Sam jestem przeciwko JOW-om, głównie dlatego,
że w wyniku ich zastosowania mniej więcej połowa
Polaków nie odnajdzie swej reprezentacji w Sejmie

i że w polskich warunkach rozbuchają one polityczną korupcję do poziomu dotychczas nieznane-
go nawet wyborcom Gawronika, Stokłosy czy Barańskiego. Nie mówiąc o krezusach z wielkich sys-
temowych partii: PiS i PO. 

Jestem zwolennikiem finansowania partii z budżetu. Ani grosza z prywatnej kieszeni! To bowiem
też korupcja. I władza bogaczy. Tyle że należy ograniczyć wydatki partii na siebie, na kampanie wy-
borcze. Ograniczyć należy same kampanie. Ściśle kontrolować wydatki. Milion na prezesa rocznie
to naprawdę przesada i dziesiątki milionów na ślicznie uśmiechające się z billboardów pełne rado-
snego szczęścia rodziny tym bardziej. Proste listy do wyborców z aktualnym programem wystar-
czą. Dopełnione kilkoma debatami w ogólnokrajowych telewizjach.

Referendum jest też błędem taktycznym. Rozwiązuje worek najbardziej nawet fantastycznych
żądań co do zadawanych pytań. I je legitymizuje.

Referendum w polskim prawie konstytucyjnym, tradycji i w ramach polskiej kultury to instytucja
demokracji nadzwyczajna. Jej uzwyczajnienie uda się tylko wtedy, kiedy jest instrumentalizowana przez
tych, którzy mają akurat władzę. Oni formułują pytania. Ich treść przesądza o wyniku. Z demokracją
ma to tyle wspólnego, co dzisiejsze polityczne elity z dobrem ogółu. Albo Tadeusz Rydzyk z miłością
chrześcijańską. A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l

a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

Błąd Bronisława Komorowskiego

„Jestem zwolennikiem
finansowania partii 
z budżetu. Ani grosza 
z prywatnej kieszeni! ”

Mało kto zdaje sobie sprawę z tego, że język, którym posługuje się na co
dzień, stanowi wielką wartość. Oczywiście, nie chodzi o język, który
większość z nas ma w jamie gębowej, a mówiąc bardziej elegancko, w

jamie ustnej, będącej początkowym odcinkiem układu pokarmowego. Chodzi o
podstawowy element narodowej tożsamości i dobro narodowej kultury. 

„Język polski stanowi podstawowy element narodowej tożsamości” – tak zostało zapisane w usta-
wie o języku polskim. Jak każde dobro również język należy chronić i dbać o jego odpowiedni po-
ziom. Wynika to także z postanowień powyższej ustawy.

O tym, jak ważny jest język, świadczą próby rusyfikacji i germanizacji podejmowane przez za-
borców w różnych okresach i heroiczna walka o zachowanie języka polskiego jako podstawy toż-
samości narodowej. 

Skoro więc nasz język jest tak ważny, dlaczego pozwalamy na jego profanowanie? Dlaczego to,
co było ważne dla naszych przodków walczących z zaborcami i okupantami o przetrwanie polsko-
ści i ojczystego języka, dla nas przestało mieć znaczenie?

W telewizji, radiu i Internecie spotykamy
się z jego kaleczeniem. W coraz bardziej
nachalnych reklamach aż roi się od wulga-
ryzmów, zapożyczeń z innych języków i ję-
zykowego niechlujstwa. 

Nagminne stało się używanie wyrażeń bez
znaków diakrytycznych – mówiąc wprost
jest to okropna maniera, która opanowała
całe rzesze kobiet. Zarówno w miastach, jak

i na prowincji. Chodzi o niewymawianie zgłosek „ć”, „ś”, ź. W efekcie słyszymy pietnascie zamiast pięt-
naście itd. Można zadać sobie pytanie, czy jest to tylko niechlujstwo językowe, czy coś więcej. Co cie-
kawe, tej manierze nie ulegają mężczyźni in gremio, chociaż – niestety – zdarzają się wyjątki. 

Nie mam nic przeciwko wykorzystywaniu zwrotów obcojęzycznych w reklamach. Czasem nie da
się tego uniknąć. Coś się we mnie jednak burzy, gdy słyszę w reklamie, że jest środek do wzięcia na
wzdęcia. Takich reklam jest wiele. Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego reklamodawcy ani odpowie-
dzialne za to redakcje nie reagują? Czy to świadoma próba „wklepania” określonego tekstu rekla-
mującego jakiś produkt do podświadomości konsumenta. Wątpię. Czy stają za tym jacyś ludzie, któ-
rym zależy na pozbawianiu Polaków najważniejszego elementu tożsamości kulturowej i narodo-
wej? Być może. Osobiście reaguję na reklamy prostackie, sztampowe i zrobione bez polotu kliknię-
ciem pilota do telewizora. Nie kupuję też towarów, które są w taki sposób reklamowane. 

Zachęcam wszystkich rodaków, by robili tak samo. Jeśli nikt nie dba o nasze interesy, a na pew-
no zachowanie polskiego języka leży w interesie nas wszystkich, powinniśmy zadbać o to sami. Nic
tak nie przekona reklamodawców do dbałości o nasz język, jak utrata zysków. 

Język polski, tak jak każdy język, to żywy organizm, który stale się rozwija, wzbogaca, unowo-
cześnia. Są to procesy naturalne stale towarzyszą jego ewolucji, są też odzwierciedleniem zmian cy-
wilizacyjnych. Powinniśmy korzystać z niego i używać go w sposób mądry i z rozwagą, by nie ze-
psuć tego, co zostawili nam nasi przodkowie. Nie wystarczy mieć ustawę na papierze, ani ustano-
wić jakiś rok Rokiem Języka Polskiego. Po prostu bądźmy z naszego języka dumni i dbajmy, by za-
chował swoje piękno i bogactwo dla następnych pokoleń.

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Mielizny polszczyzny

„W coraz bardziej nachal-
nych reklamach aż roi się
od wulgaryzmów, zapoży-
czeń z innych języków i 
językowego niechlujstwa”

SSzzaannoowwnnyy PPaanniiee AAnnddrrzzeejjuu CCeelliińńsskkii
W numerze Passy z 30 lipca zaszczycił Pan mnie odpowiedzią. W swojej odpowiedzi ustosunkował

się Pan do tego do czego chciał, przemilczając inne, np. treść ostatniego mojego zdania. Może w tym za-
kresie nie miał Pan nic do powiedzenia? Pan swój tekst napisał w języku polskim, więc ja – jako Polak z
dziada pradziada - doskonale czytam teksty pisane w języku polskim i to ze zrozumieniem. Mojej Pana
oceny stosunku do prezesa Kaczyńskiego wypiera się Pan jak żaba wody. Wolno Panu w wolnym kraju.

Pisząc o Pani Blidzie – pisałem na podstawie tego co SAM na własne uszy słyszałem z ust. byłego
wiceministra  Markowskiego. Pan pisze, że to Blida przyszła do Markowskiego. Trudno mi uwierzyć,
że to minister przychodzi do wiceministra. Jeżli było tak jak mówił Markowski – to on kłamał, lecz ja-
koś sobie nie przypominam, aby Pan wówczas na – jak teraz wynika z Pana reakcji – zareagował na
kłamstwa Markowskiego. Do mnie jest Pan taki odważny?Jeśli zna Pan aż tyle szczegółów o Pani Bli-
dzie, to chyba jednak posuwa się Pan za daleko w sugestii, że ktoś liczył, iż wizyta u Niej o 6 rano mo-
że, jako u dumnej Ślązaczki – skończyć się samobójstwem. Oczywiście – w swoim tekście nie pisał Pan
o Pani Blidzie. Tylko jakoś Pan nie zauważył, że ja w swoim tekście użyłem wyrazu „wyciągnie” więc
tego czasownika użyłem w czasie przyszłym a nie przeszłym.

Jak rozumiem z Pana słów – był Pan świadkiem rozmów panów Kaczyńskiego i Ziobry na temat Pa-
ni Blidy. Jestem pewny, że nie był Pan świadkiem tych rozmów, więc to co Teraz Pan napisał jest zwy-
kłym oszczerstwem. Tych co osaczali kopalnie - wielu nazywało hienami. Jeśli udaje Pan, że nie rozu-
mie związku między straszeniem PiS-em pod względem skutków ekonomicznych z decyzją rządu Mil-
lera w sprawie akcyzy – może Pan rzeczywiście tego nie rozumie. Wszak był Pan ministrem od kultu-
ry a nie od finansów. Ale jako człowiekowi rozgarniętemu, gdyż za takiego Pana jednak uważam - ra-
dzę sobie przypomnieć, czy po obniżeniu akcyzy na alkohol przychody do budżetu z akcyzy spadły, czy
wzrosły. „Grzelakowa spod Grójca” to jak sam Pan przyznaje - Pana ulubiony zwrot. Jak widać – mu-
szę tu odpowiedzieć prostym językiem: czy spod Grójca, czy z Kłaja, czy z Warszawy – takie zwroty świad-
czą po prostu o Pana chamstwie wobec ludzi prostych. A ich w Polsce jest większość. Na szczęście.

W jednym miejscu prostuję. Zwrócił mi uwagę jeden z sąsiadów, że byłego prezesa Orlenu nie aresz-
towano za czasów koalicji PO – PSL, tylko za czasów rządu Millera. Być może dlatego nie wytknął mi
Pan tego oczywistego błędu. C z e s ł a w  C u d n y

List � List � List � List � List � List � List

Lasy zagrożone pożarem – bądźmy ostrożni!
Lasy Miejskie Warszawa informują, że ze względu na utrzymująca się suszę w lasach warszawskich

występuje trzeci, najwyższy, stopień zagrożenia pożarowego. Apelujemy o zachowanie szczególnej
ostrożności podczas korzystania z kompleksów leśnych.

Leśnicy przypominają także o zakazie używania otwartego ognia poza miejscami do tego
przeznaczonymi. Proszą o nie wjeżdżanie do lasu pojazdami silnikowymi, które również mogą
stać się źródłem ognia. W przypadku przedłużającego się katastrofalnego zagrożenia pożarowego
zostanie wprowadzony zakaz wstępu do lasu.

Zaobserwowane niepokojące sytuacje należy zgłaszać do Straży Pożarnej pod numerem telefonu
998, 112 lub na numer alarmowy Straży Miejskiej  986. 
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Wpadka Partynic w najważniejszej gonitwie dla klaczy rocznika derbowego

Nie przenoście nam Oaks do Wrocławia!
Gonitwa Oaks (Liry) ma trady-
cję sięgającą drugiej połowy
XVII wieku. Tegoroczna edycja
tego wyścigu, który został po
raz drugi z rzędu  rozegrany na
wrocławskim torze Partynice,
to blamaż obnażający nieudol-
ność i niekompetencję tamtej-
szych organizatorów. 

Oaks to wyścig niebywale waż-
ny pod kątem hodowli, bo-
wiem zwycięska klacz po za-

kończeniu kariery na torze staje się wy-
jątkowo pożądaną matką. Ponieważ
mogą uczestniczyć w nim wyłącznie 3-
letnie klacze pełnej krwi każda klacz
ścigająca się na torze ma w karierze tyl-
ko jedną szansę na wygranie tej presti-
żowej gonitwy. Przed rokiem, w ramach
rozwoju wyścigów konnych w Polsce, w
Polskim Klubie Wyścigów Konnych zde-
cydowano, iż Oaks zostanie przenie-
siona do Wrocławia. Mocno optowała
za tym także Passa, widzieliśmy bo-
wiem w takim rozwiązaniu dużą szan-
sę nie tylko na rozwój wyścigów, ale
także na promocję tej widowiskowej
dyscypliny sportu. Był to błąd, który
dzisiaj odbija się wyścigowemu środo-
wisku – poza popadającymi z niewido-
mych powodów w euforię decydentami
z Partynic - czkawką. 

Gonitwa odbyła się z 35-minuto-
wym opóźnieniem, co, jak wy-
jątkowo delikatnie podkreślił

komentator dziennika Polska The Ti-
mes, “nieco wypaczyło jej wynik”. W
świetle faktów zaistniałych przed startem
słowo “nieco” może tylko śmieszyć. Fa-
worytka Zabava i czeska Santin uciekły
z maszyny startowej i przegalopowały
całe okrążenie. Ponad kwadrans trwało
polowanie na uciekinierki, było to przed-
stawienie komiczne i jednocześnie ża-
łosne. Pozostałe uczestniczki Oaks przez
ponad pół godziny dreptały w tropikal-
nym upale zanim kompletnie nie radzą-
ca sobie z końmi obsługa załadowała
wreszcie klacze do boksów i nieudolny
starter mógł wysłać uczestniczki Oaks
do boju. Wygrała Amfitrita trenowana
pod Warszawą przez Adama Wyrzyka,
druga na celowniku zameldowała się
Nadworna, podopieczna trenera Janusza
Kozłowskiego. Santina zdołała wywal-
czyć szóstą lokatę, a Zabava kończyła w
odstępie, czemu trudno się dziwić.

To była kpina z wyścigów kon-
nych. “Oaks na Partynicach to
złośliwy chichot losu, to obra-

za tego, co powinno być dla nas święte,
to uwłaczanie pamięci tak wybitnej kla-
czy jaką była Lira, która pewnie prze-
wróciła się w grobie widząc tzw. start do
gonitwy swego imienia” - trafnie napi-
sał na forum wyścigowego serwisu
www.zmdom jeden z internautów. Na
zamieszczonym tam zdjęciu widać wy-
raźnie, że gonitwa została puszczona
przez startera mimo ewidentnego fal-
startu (www.zmdom.com.pl/forum).
Drzwiczki boksu nr 9 otworzyły się
wcześniej niż drzwiczki pozostałych

boksów. Domagam się od Agnieszki
Marczak, prezeski PKWK, niezwłocz-
nego odniesienia się do tego ewidentne-
go skandalu.           

Służewiec, oglądający bezpo-
średni telewizyjny przekaz z
Wrocławia, ze zgrozą obser-

wował żenujący spektakl zafundowany
całej Polsce przez organizatorów z Par-
tynic. Szyderczy śmiech przeplatał się
na trybunach ze złorzeczeniami. Ktoś
na  trybunie głównej krzyczał: “To nie
są wyścigi, to jest rzeźnia!”. Faktycz-
nie, wyglądało to śmiesznie i strasznie
zarazem. W gonitwie II (płoty) z 12. za-
pisanych koni wystartowało 9, a do ce-
lownika dobiegło tylko 6. Ale to nic w
porównaniu z tym, co wydarzyło się
w gonitwie IV (przeszkody). Z zapisa-
nych 12. koni ścigały się tylko cztery, a
gonitwę ukończyły trzy. Absolutny
przerost formy nad treścią - tak można
skomentować niedzielny mityng na
Partynicach.  

Tymczasem dzień później decy-
denci z Partynic odtrąbili gi-
gantyczny sukces organizacyj-

ny, przypominający w świetle zaistnia-
łych faktów słynną propagandę sukce-
su z epoki Gierka. “Warszawo, żegnaj na
zawsze!”, “Płacz, płacz, Warszawo!” - to
nagłówki i podtytuły z wrocławskiej
prasy. Rozentuzjazmowani chłopcy z
Partynic zapomnieli o “kindersztubie”
i niesieni na fali euforii, której powo-
dów trudno dociec, pozwolili sobie na

szyderstwa pod adresem stolicy, bre-
dząc, że “odebranie Warszawie Oaks
to tak jakbyśmy zabrali im Syrenkę i
postawili ją u nas na Rynku”. 

Najbardziej w komentarzach
zagalopował się wrocławski
trener Robert Świątek: “    -

Tam Oaks był rozgrywany tak jak Wiel-
ka Warszawska - prawił lokalnym pi-
smakom. - My po długim czasie odkry-
liśmy, skąd wzięła się ta nazwa. Bo tam
ścigają się tylko konie z Warszawy. Pro-
blemem stolicy jest to, że nikt tam nie
chce jechać. I ja się nie dziwię. My jak
mamy tam jechać to jesteśmy chorzy, a
co dopiero  ci z zagranicy”.   Świątkowi
upał chyba padł na głowę. Wrocław-
skie konie nie są zgłaszane do najważ-
niejszych gonitw na Służewcu tylko dla-
tego, że są tak słabe, iż nie miałyby ze
służewiecką czołówką najmniejszych
szans, o czym świadczą dowody z prze-
szłości. Dlatego właśnie, “jak mają tam
jechać, to są chorzy”. Wrocławskie
wierzchowce od wielkiego święta wy-
grywają gonitwy niższych grup (ostat-
nio Uczitelka Tanca) i to wszystko na co
je stać. Pan Świątek powinien bardziej
zważać na to co mówi, bo może rychło
stać się obiektem kpin wyścigowego
środowiska. 

Najśmieszniejsze jest to, że cy-
towane bzdury nie są wygła-
szane przez trenerskiego gi-

ganta. Robert Świątek to trener mocno
średniego sortu, w całym poprzednim

sezonie jego konie wygrały aż 3 goni-
twy, w bieżącym 8. W jednym Świątek
i jego koledzy z Partynic nie mylą się -
frekwencja była wysoka, ponoć ponad
10 tys. widzów. Szkoda tylko, że nie
przełożyło się to na wysokość pul w
końskim totalizatorze, co jest kolejnym
potwierdzeniem stawianej przez nas
tezy, że mityngi na Partynicach to ro-
dzinne pikniki z jajami na twardo i kom-
potem z rabarbaru dla jednych oraz re-
wia mody dla pozostałych. Same wyści-
gi konne są w głębokim tle. 

Podczas słynnych mityngów w
Ascot również trwa rewia mo-
dy, ale nie piknik, bo tam wi-

dzowie grają w totalizatorze i emocjo-
nują się gonitwami. Ba, nawet królowa
Elżbieta II obstawia każdą gonitwę sym-
bolicznie za jednego funta, bo tego wy-
maga wyścigowy kanon. Tam rewia
mody nie ma prawa zdominować zawo-
dów sportowych, jakim są mityngi wy-
ścigowe. We Wrocławiu na pierwszym
planie jest rodzinny piknik ze wspo-
mnianymi wyżej jajami na twardo,
kompotem z rabarbaru i piwem w pla-
stikowych pojemnikach, na drugim re-
wia mody w wykonaniu lwic i lwów
tamtejszych salonów towarzyskich, a
dopiero na trzecim konie.

Nie mam nic przeciwko rodzin-
nym piknikom na Partyni-
cach, nie mam nic przeciwko

jajom na twardo zapijanym kompotem
z rabarbaru, nie mam nic przeciwko re-

wii mody w wykonaniu lokalnych
gwiazd. To nawet fajne ubarwienie wy-
ścigów dla słabych partynickich koni,
które klasyfikowane są w handicapie
generalnym w najniższych grupach. Ale
oddawaniu Partynicom gonitw imien-
nych kategorii A będę się ostro sprzeci-
wiał. Tegoroczna Oaks pokazała bo-
wiem, że organizowanie wyścigów naj-
wyższej kategorii przerasta możliwo-
ści tamtejszych decydentów. To są zbyt
poważne sprawy, aby oddawać je w
pacht wyścigowemu zaściankowi. 

Pławiące się w nieuzasadnionej,
dętej euforii kierownictwo par-
tynickiego toru musi się jesz-

cze sporo podciągnąć, jeśli chodzi o or-
ganizowanie ważnych gonitw. Ludzie ci
mogą uczyć się od Służewca, najbliż-
sza okazja to Dzień Arabski w dniu 23
sierpnia. Rozegrane zostaną nagrody
Europy (G3 PA, kat. A) z udziałem za-
granicznych koni i dżokejów, Białki (kat.
A), Al Khalediah Poland Cup (kat. A) i
Sabelliny (kat. B). Przyjechać, popa-
trzeć na organizację, poznać jak to się
robi w sposób profesjonalny i może za
kilka lat będzie można myśleć o przenie-
sieniu na Partynice jakiegoś wyścigu,
np. kat. B dla koni czystej krwi. Na pró-
bę, bo tegoroczna Oaks pokazała, że
organizacyjne talenty kierownictwa
WTWK Partynice są, niestety, wyjątko-
wo mizerne. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  
F o t o :  A r c h i w u m  P a s s a

Polski Związek Lekkiej
Atletyki ogłosił oficjalny
skład reprezentacji Polski
na Mistrzostwa Świata w
lekkiej atletyce, które od-
będą się w dniach 22-30
sierpnia w stolicy Chin.
Wśród 50 reprezentantów
kraju znalazło się sied-
mioro warszawskich lek-
koatletów. 

Bez wątpienia tytuł lidera spo-
śród zawodników z warszaw-
skich klubów, którzy wywalczy-
li wyjazd do Pekinu, należy się
posiadaczce nowego rekordu
świata w rzucie młotem Anicie
Włodarczyk, na co dzień trenu-
jącej pod okiem Krzysztofa Kali-
szewskiego w RKS Skra. Anita
jest bez wątpienia największą
gwiazdą reprezentacji, bowiem

na niecały miesiąc przed rozpo-
częciem mistrzostw ustanowiła
posłała młot na odległość 81 me-
trów i ośmiu centymetrów. Tym
samym jest pierwszą kobietą w
historii tej konkurencji, której
udało się przekroczyć granicę 80
metrów i oczywiście będzie zde-
cydowaną faworytką do tytułu
mistrzyni globu. 

O powrót do światowej czołów-
ki będzie walczyć ursynowianin
Tomasz Majewski. Podwójny
mistrz olimpijski w pchnięciu ku-
lą, zawodnik AZS AWF Warsza-
wa, w tym sezonie notuje dopiero
17. wynik na światowych listach,
ale jego doświadczenie to główny
atut, dzięki któremu może spra-
wić medalową niespodziankę. 

Nieco wyższym miejscem w
tabelach pochwalić się może

oszczepnik KS Warszawianka,
Marcin Krukowski, który w
tym roku zdominował tę kon-
kurencję, zdobywając tytuł mi-
strza Polski. Jego rezultat
85,20 m, osiągnięty 24 czerw-
ca w Katowicach, daje mu 13.
miejsce na świecie i także bu-
dzi niemałe oczekiwania. Do
walki stanie również troje in-
nych reprezentantów bielań-
skiego AZS, a mianowicie
ośmiusetmetrowcy Joanna Jóź-
wik i Artur Kuciapski oraz
sprinterka Anna Kiełbasińska.
Stawkę zamyka będący w
świetnej formie kolega klubo-
wy Krukowskiego – Paweł Wie-
siołek, którego wynik 8140
punktów daje mu 20. miejsce
na światowych listach. 

M a c i e j  To p o l e w s k i

Siedmioro warszawiaków na mistrzostwa świata

Pekin już na nich czeka!



1 4

ALE SZYBKA i elastyczna
pożyczka do 25 000 zł. 

Tel. 510-827-840

POŻYCZKI W 24h (TAKŻE Z
KOMORNIKIEM), 790-564-948

ANTYKI wszelkie za gotówkę
kupię, 601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

KUPIĘ płyty 
winylowe i CD, 

dojazd, 
609-155-327

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SKUP KSIĄŻEK, każda ilość,
wszystkie dziedziny - dojazd,

602-254-650

DO WYNAJĘCIA 10 m2 dla
kosmetyczki, 501-143-827

ATRAKCYJNE mieszkanie,
dom, ziemię pilnie kupimy,
534-535-120; 601-720-840

SADYBA/WILANÓW 3 pok.,
kuchnia widna z aneksem

jadalnym. Miejsce postojowe.
Tech. rama H. Kierunki

wschód/płd zachód. Okna
PCV. Własność hipoteczna.
Piękne ! Cena tylko 365 tys.

zł. Tel. 534-535-120; 
601-720-840

ŻOLIBORZ, przy metrze
Słodowiec 2 pok. 38,2 m2,

cegła, wys. 3 m. 
Tylko 284 tys. zł. Tylko u nas !!!

534-535-120; 601-720-840

WILANÓW przepiękne
apartamenty 128 m2 i 

121 m2, I p., rozkładowe,
cisza, zieleń, spokój. Bardzo
tanio !!! 7000 zł/m2. Miejsce
postojowe 25 tys. zł. Tylko u

nas !!! 534-535-120; 
601-720-840

ŻOLIBORZ, 3 pok. 48 m2, 
I p., piwnica, tech. rama H.

Super cena ! 335 tys. zł.
Super wykończona kuchnia -

w cenie. 534-535-120; 
601-720-840

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

OKAZJA! Felgi aluminiowe +
opony letnie 195/55R/15. Stan
b.dobry - używane, kpl. Tanio. 
Tel. 695-878-230

AA ANGIELSKI, 503-765-393
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, dojeżdżam,

matury, poprawki, 504-057-030
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327

DOM atrakcyjny, stan surowy
do 150 tys. zł, DZIAŁKA

minimum 600 m2 - KUPIĘ ,
534-535-120; 601-720-840

DZIAŁKA 3000 m2 z
pozwoleniem na budowę,
Prażmów, 602-77-03-61

DZIAŁKA budowlana Prażmów
1000 m2, tanio, 602-77-03-61

GRUNT rolny 0,5 ha, 2 lub 7 ha
Prażmów, 602-77-03-61

KONSTANCIN-JEZIORNA,
działka pod rezydencję -

2500 m2, strefa A !!!.
Starodrzew, wśród

rezydencji, dojazd asfaltem.
Możliwość dokupienia

sąsiedniej działki 2500 m2,
534-535-120; 601-720-840

INWESTYCJA - pewny zysk
50% w ciągu roku !!!

MŁODZIESZYN, działka
2000 m2 ogrodzona,
wszystkie media, pod

rezydencję lub bliźniak.
Super okazja !!! 

Tel. 534-535-120; 
601-720-840

DO SALONU GIER, Ursynów,
502-621-222

FRYZJERCE, 501-143-827
SIEĆ OBUWNICZA KANGUR

zatrudni Panie do pracy na
stanowisko sprzedawcy w Galerii
Ursynów i Galerii Renova oraz na
Tarchominie. CV proszę przesyłać
pod adres: babiejdominika@wp.pl

SZKOŁA PODSTAWOWA 
nr 340, ul. Lokajskiego 3, zatrudni
od 1 września 2015 r. sprzątaczkę
na zastępstwo, tel. 22 546-61-20
wew. 26

MAZURY 7 dni od 540 zł 
z wyżywieniem, 

jezioro, las, kameralnie. 
Tel. 89 621-17-80

www.szczepankowo.pl

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE, 696-500-201
DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOCIEPLANIE poddaszy -
solidnie, 501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
ELEKTRYK, tanio, 507-153-734
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
MALARSKIE, tapetowanie, 

22 644-94-55, 607-775-259
MALOWANIE, gładź, glazura,

513-986-439
MALOWANIE mieszkań, 

605-083-202

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy, 
22 641-69-47, 
604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 
501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PIELĘGNACJA drzew i
krzewów, wycinka, pielęgnacja
trawników, 604-401-161

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PRZEPROWADZKI, 
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTOWO-BUDOWLANE,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 
502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 
601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp.
608-303-530

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński
22 644-79-28, 601-313-313
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

PP odobnie jak osodobnie jak os tt atnioatnio
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje DDoorroottaa ŁŁoośś
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Koncert 
z cyklu 
Muzyka 

u świętej
Katarzyny

1155 ssiieerrppnniiaa ((SSoobboottaa))
22001155 rr.. oo ggooddzz.. 1199..0000

Kościół św. Katarzyny, ul.
Fosa 17, Warszawa Ursynów

O nadroższy kwiatku...

W programie dawne kom-
pozycje maryjne, motety pie-
śni, psalmy, Arcadelt, Pękiel,
Gorczycki i in. Projekt współ-
finansuje Dzielnica Ursynów
m.st. Warszawy

Zespół wokalny IL CANTO:
Katarzyna Bienias – sopran,
Marta Lawrence – alt, Sławo-
mir Łobaczewski – tenor, Mi-
chał Straszewski – bas, kie-
rownik artystyczny.

Wstęp wolny.

Piątek dniem wolnym od pracy dla urzędników
15 sierpnia przypadają dwa święta - Święto Wojska Polskiego i Wniebowzięcia Matki Bożej. Ze

względu na święto chrześcijańskie to dzień wolny od pracy. Na mocy zarządzenia Prezydenta m.st.
Warszawy, piątek 14 sierpnia został wyznaczony dniem wolnym od pracy za święto 15 sierpnia
przypadające w dniu innym niż niedziela.

Co to oznacza dla mieszkańców? Niestety nic dobrego. Dzielnicowe Wydziały Obsługi Miesz-
kańców (WOM) oraz delegatury Urzędu m.st. Warszawy w piątek będą nieczynne podobnie bę-
dzie z Urzędami Stanu Cywilnego. Jedyny czynny w tym dniu USC będzie znajdował się przy ul.
Andersa 5, gdzie w godzinach 8:00 - 16:00 pełniony będzie dyżur, podczas którego przyjmowa-
ne będą tylko sprawy związane z rejestracją zgonów. Otwarte za to będą Punkty Obsługi Pasaże-
rów ZTM. Jeżeli więc planujecie załatwianie spraw urzędowych, musicie to uczynić albo w czwar-
tek 13 sierpnia lub przełożyć je na przyszły tydzień. 

DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 
uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144 

TTeell..//ffaakkss:: 2222 664433 7799 3355 
Powoli dobiega końca tegoroczna akcja „Lato w Mieście na Ursynowie”, finansowana ze środ-

ków Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy. Dom Sztuki zaprasza dzieci i młodzież na warsztaty mu-
zyczne „Bębnij ile sił!”. Na warsztatach będzie można grać na bębnach afrykańskich. Warsztaty
poprowadzi perkusistka Katarzyna Zadora. Warsztaty będą odbywać się w poniedziałki i środy:
17, 19, 24 i 26 sierpnia, w godzinach 9.30-10.30 i 10.45-11.45.

Udział w warsztatach jest bezpłatny. W warsztatach mogą brać udział grupy i osoby indywidu-
alne. Uczestnik warsztatów powinien mieć ukończone minimum 6 lat. Zapisów można dokony-
wać osobiście lub telefonicznie w sekretariacie Domu Sztuki. Ilość miejsc ograniczona. 

Ponadto Modelarnia Lotnicza SMB „Jary” (ul. Służby Polsce 1) zaprasza dzieci i młodzież na
bezpłatne zajęcia modelarskie, które odbędą się w dniach 18-31 sierpnia w godzinach 16.00-20.00.

W Galerii Domu Sztuki czynna jest wystawa uczestników warsztatów plastycznych (dzieci, mło-
dzieży i dorosłych – w tym seniorów, prowadzonych w Domu Sztuki, finansowanych ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy). Wstęp wolny.

NIE ZAŚPIEWAM W POWSINIE...
W najbliższą niedzielę, 16 sierpnia, miałem wystąpić w amfiteatrze Parku

Kultury w Powsinie. Śpiewałem tu tradycyjnie przez 15 lat. Kolejne Wakacyjne
spotkanie z piosenką miało się odbyć po raz trzydziesty.

Nie wystąpię. Przepraszam za to serdecznie wszystkich miłośników polskiej pio-
senki, którzy wybierali się na spacer i polubili wspólne śpiewanie, zwłaszcza
tych, których od dwóch miesięcy osobiście zapraszałem na spotkanie. 

Rozumiałbym, gdyby w ofercie znalazły się inne, dużo lepsze programy, prezentowano młodzież.
Ale nie zaproponowano niczego w zamian. Dwie potańcówki zorganizowane w ciągu dwóch wa-
kacyjnych miesięcy, to trochę za mało. 

Okazuje się, że nowa dyrekcja Parku wprowadziła zmiany personalne i organizacyjne i nie ma
żadnych środków na organizowanie imprez. Trochę mnie to śmieszy, bo koszt mojej imprezy jest
minimalny (występuję sam z podkładem muzycznym odtwarzanym z pendrive’a i zawsze zado-
walałem się skromnym, wręcz symbolicznym wynagrodzeniem). W dodatku, z szacunku dla pu-
bliczności, ale także z uwagi na sentyment do ulubionego miejsca i podtrzymanie tradycji, zapro-
ponowałem występ bezpłatny. Nic z tego! 

Pytam więc władze miasta: po co wybudowano i utrzymuje się amfiteatr? I po co te zmiany or-
ganizacyjne i personalne roszady, skoro niczemu nie służą?

Pomijam już fakt, że nikt nie był uprzejmy uprzedzić mnie o zmianie. Termin był ustalony już w
maju, tak jak w latach poprzednich, co przyjąłem za dobrą monetę. Dopasowałem do tego termi-
nu inne wakacyjne plany, opracowałem nowy program, wydrukowałem teksty dla publiczności do
wspólnego śpiewania i nie przyszło mi do głowy, że w tym roku zostanę wystawiony do wiatru. O
tym, że impreza nie dojdzie do skutku, dowiedziałem się kilka dni temu, tylko dlatego, że sam za-
dzwoniłem. Ale takie widać teraz obowiązują standardy.

Zawiedzioną publiczność jeszcze raz przepraszam. Do usłyszenia po wakacjach. Już we wrze-
śniu zapraszam na Festiwal Piosenki Retro. W innych, bardziej przyjaznych miejscach. 

W o j c i e c h  D ą b r o w s k i
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